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Przedp ła ta  w yn o s i:
w Krakowie:

miesięcznie 1 'zlr. 35  cnt., kwartalnie 4 zlr., 
półrocznie 8  złr., rocznie 16 złr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt.
miesięcznie.

Na prowincji i' w całej monarchji Austro-Węg.:

miesięcznie 1 zlr. 70 cnt., kwartalnie 5 złr. 
półrocznie 10 złr., rocznie 20 złr.

Numer pojedyńczy 6  cnt. na prowincji 10 cnt. wychodzi codziennie o godzinie 8 rano.

C e n a  o g ł o s z e ń :
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 Cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „N adesłane14 20 cnt. od wiersza
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Przesilenie w gabinecie 
węgierskim.

N ic tak  często nie wiedzie ludzi do zguby 
i upadku , ja k  zbytek pewności siebie i n a d ­
m ierna gorliw ość. P rzekonali się o tem  dwaj 
osta tn i prezesow ie gabinetu w ęgierskiego : 
K olom an T isza  i h r. Szapary . Przyw ódca 
kalwinów  w ęgierskich p. T isza, zaszczycony 
zaufaniem katolickiego m onarchy, powołany 
do ste ru  rządu w państw ie przeważnie kato- 
lickiem , popierany  przez wielu katolików  nie 
za d o w o li się tem i dow odam i tolerancji ze s tro ­
ny czynników katolickich lecz postanow ił wy­
stąp ić z tym i żywiołami do w alki, pewny, 
iż n ik t mu się oprzeć nie zdoła. T en  zbytek  
pewności i nadm ierna gorliw ość liberała, k tó ­
ry  w gruncie rzeczy je s t fanatykiem  kalw iń­
skim , zgotow ały m u upadek.

Z dośw iadczenia swego poprzednika nie u - 
m ial skorzystać hr. Sza pary , ja k  tego d o ­
wodem okoliczność, iż nie zaniechał projektu  
reform  w duchu niezgodnym  z zasadam i k o ­
ścioła katolickiego. O budził on więc z uśpię 
nia naw et tych katolików , k tórzy  do tej po ­
ry obojętni byli na sp raw y  swego wyznania 
i pracow ali w obozie liberalnym . S ytuacja 
polityki wewnętrznej na W ęgrzech w ikłała się 
więc ciągle, aż spraw a uw ieńczenia pom nika 
H entzi'ego  i jub ileusz koszutow ski p rzyspie­
szyły n ieuniknioną katastrofę, pozbawiwszy hr. 
Szapary 'ego także zaufania m onarchy. W e­
d ług  najśw ieższych w iadom ości bowiem cały 
gab inet podał się do dym isji.

K tóż obejm ie spadek  po hr. Szaparym  i 
jak ich  zdoła Koło siebie zgrom adzić m in istrów ? 
Sądzim y, że n ik t nie będzie się śpieszył ani 
Da fotel p rezydjalny ani do gabinetu , a lb o ­
wiem nie m ożna odm ów ić słuszności h r. A ppo- 
nyUemu, k tó ry  niedaw no pow iedział, iż w 
stronnictw ie „liberalnem *, na k tórem  opierał 
się zarówno T isza, ja k  S zapary , tak i panuje 
rozstró j, ie  mogło ono u trzym ać dotychczaso­
wy gabinet, ale zabraknie m u siły i powagi 
do należytego poparcia nowego rząd u , zw ła­
szcza, że b rak  na W ęgrzech męża, o k tórym  
by opinja publiczna zgodnie przyznała, że 
dorósł do trudnego zadania, jak ie  czeka przy 
szłego prezesa m inistrów  w ęgierskich.

Różni różne w ym ieniają nazw iska kandy 
datów  na ten urząd stosow nie do tego, czy 
życzą sobie przeprow adzeuia reform  kościel­
nych, zaprow adzenia przym usow ych ślubów 
m etryk  cyw ilnych, czy też są za zaniechaniem  
tych projektów . D o przeprow adzenia reform  
kościelnych nadaw ałby się natura ln ie najw ię­
cej głów ny ich in ic ja tor i opiekun K olom an 
T isza. W ątp ić  przecież można, czy zdobędzie 
on się na ty le odw agi, aby w ystawiać się na 
pociski, jak ieby  Da niego spadły  ze strony 
przywódców ciągle w zrastającego na W ęgrzech 
ruchu katolickiego. Z resztą jesteśm y pew ni, 
że i król A postolski nie życzy sobie walki 
z kościołem i nie przywróci w ładzy najzacię 
tszem u wrogowi katolicyzm u.

D rogim  kandydatem  na prezesa gabinetu  
jest K olom an Szell. G dyby on objął s te r ozna­
czałoby to  zw rot w k ierunku konserw atyw nym  
a reform y kościelno- polityczne zostałyby p rzy­
najmniej na razie odroczone. W kołaoh d o ­

brze poinform owanych nie wierzą przecież, 
aby Szell podjął się utw orzenia gabinetu .

W obec trudności położenia pow oła król do 
W iednia w ybitniejsze osobistości w ęgierskie, 
celem naradzenia się z niemi, gdzie szukać dro  
gi wyjścia z zaczarowanago koła. W ezwani 
m ają zostać podobno obok S zapary ’ego: K o- 
oman T isza, Józef Szlavy, p rezydent Izby  

poselskiej B. Bantfy i m inister skarbu  W e- 
kerle Jak i będzie sku tek  narad , trudno  prze­
widzieć. Zdaje się przecież rzeczą pew ną, iż 
znienawidzony przez katolików  m inister w y ­
znań hr. C saky  oraz m in ister spraw iedliw ości 
Szilagyi do nowego gDbinetu nie wejdą a 
prezydjnm  obejm ie „ bezw arunkow o mąż w y­
znania katolickiego, najpraw dopodobniej d o ­
tychczasowy m in ister 6karbu baron W ekerle 
lub br. A ndrassy , syn b. m in istra  spraw  ze­
wnętrznych. P ra sa  wym ienia także kandydatu ­
rę  obecnego bana C horw acji barona K huen 
H edervary , ale sfery decydujące jeszcze tej 
kandydatu ry  nie brały na serjo w rachubę; na­
tom iast jest rzeczą praw ie pew ną, iż baron H e 
dervary|zostanie m inistrem  spraw  wew nętrznych, 
ponieważ uchodzi za najwięcej uzdolnionego 
do przeprow adzenia reform y adm inistracji.

Pozostałe tek i w nowym gabinecie obejm ą 
zapew ne politycznie w żadnym  kierunku  zbyt 
do tej pory niezaangażow ani członkowie l ib e ­
ralnego stronnictw a. H r. S zapary  godzi się 
na to  w zupełności, bo uzuając, iż w obecnej 
sytuacji sam u steru  pozostać nie może, 
przyrzekł poparcie  każdem u gabinetow i, b y ­
leby on się sk ładał z członków dotychcza­
sowej w iększośc i; k tó ry  z obecnych m ini­
strów  powróci do g ab in e tu , trudno  prze­
widzieć. Być może, iż naw et baron W ekerle 
nie uczyni tego, jakkolw iek d la  dobra p ań ­
stw a byłoby to  rzeczą pożądaną. W każdym  
razie przesilenie w gabinecie w ęgierskim  prze 
ciągnie się dłużej, a  nowi m inistrow ie przed 
staw ią się, w edług inform aoyj, ja k ie  o trzym a­
liśm y z najlepszego źródła, parlam entow i d o ­
piero za dni 12 do 14.

Rozum ie się, że następca br. S zapary ’ego, 
nie będzie żałował obietnic i w ystąpi z ob­
szernym  program em  zbaw ienia w ęgierskiego 
narodu . Czy pom yśli także o narodach  n ie- 
m adziarskich , k tó re  tak  za T issy , ja k  za Sza 
p a r y g o  srogi były zm uszone znosić ucisk i 
krzyw dy niezliczone? Czy zapowie ulgi dla 
nieszczęśliwych i dotrzym a przyrzeczenia ? 
Ju ż  sam e względy ludzkości i poczucie s p ra ­
wiedliwości powinny skłonić nowy rząd  wę­
gierski do zaniechania system u eksterm inacyj 
nego wobec narodów  niem adziarskich, zw ła­
szcza pochodzenia słow iańskiego. W zględy 
polityczne zaś czynią ten system  w prost zgu­
bnym, nietylko d la W ęgier lecz także d la ca ­
łej m onarchii. Z resztą za sa d ę : ju stitia  f u n ­
damentowi regnorum  —  powinien przyszły g a ­
binet węgierski stosować naw et we własnym 
interesie, bo można tw ierdzić na pewno, że 
podobnie, ja k  katolicy  po długim  śnie le ta r-  
gicznym obudzili się i zgotowali upadek swym 
wrogom , tak  prędzej czy później narody nie- 
m adziarskie uczynią niemożliwym każdy g a ­
binet, k tóry  się z nim i liczyć nie zechce.

(J b r )

U ZB R O JEN IA .
Losy nowego niem ieckiego przedłożenia woj­

skowego żywo zajm ują uw agę ogółu nietylko 
w Niem czech, lecz i w caF j E uropie. Rząd 
nium iecki s ta ra  się, wobec bliskiego otw arcia 
oarlam entu, pozyskać dla swoich planów s tro n ­
nictw a i opinię kraju.

W idocznie inspirow ane artyku ły  poważnego 
fachowego pism a M ilitdrische  < W ochenblatt 

są tego dowodem . O  ile zaś przebija się w 
nich tendencja możemy w nioskować z tego, 
że w obliczeniu sił austrjack ich  pom iniętem i 
zostały w szystkie torm acje obrony krajow ej, 
k tó re  w rachunku sił rosyjskich uwidocznio 
no. N ie przesądzając ostatecznego rezultatu , 
możemy przypuścić, że nowy p ro jek t w ojsko­
wy, tak  g łę b jk o  sięgający pod względem nie 
ty lko finansowym ale i społecznym, nie przej 
dzie łatwo w parlam encie. G dyby było pe 
wnem, że obecnie wypowiedziane zostało o s ta ­
tn ie słowo żądań pieniężnych —  rzecz prze- 
szłaby bez nadzwyczajnego oporu rep rezen­
tantów  ludu. T ak  jed n ak  nie j e s t ! L )g icznem  
następstw em  nowych uzbrojeń niem ieckich 
będzie stosowne pomnożenie sił państw  oścień 
nycb, k tó re  już  dziś z wielką trudnością  p o ­
noszą ciężary, nakładane im przez budżety 
wojskowe.

O  ciężarach tych m ożna sobie w yrobić p o ­
jęcie ju ż  ztrgo, że sum a z w y c z a j n y c h  
w y d a t k ó w  n a  w o j  s k  a wynosi/a w r o  k u  
1891 we F ran c ji, R osji, N iem czech, A ustrji 
i W łoszech olbrzym ią kw otę 1900 l l i i l jo i ló w  
f r . ,  nielicząc budżetów  m arynark i w sumie 
203 m i l j o n ó w  f r .  N iem cy staną zaów  k ie­
dyś wobec konieczności nowego zrów now aże­
nia sił swoich z siłam i najserdeczniejszych 
przyjaciół i sąsiadów .

K ażda zresztą chw ila przynosi nowe wyna 
lazki techniczne, k tóre każde z m ocarstw , 
bez względu na koszta, zaprow adza u siebie. 
P raw dziw e w yśiig i odbyw ają się na polu 
broni m agazynowej o małym kalibrze, dale- 
konośnych dział, okrętow ych pancerzy, środ ­
ków w ybuchających i t  p. Ś ruba podatkow a 
naciskauą je s t skutkiem  tego coraz siluiej 
a korzyści z tej konkurencji odnoszą jedyni™ 
żywioły groźne dla m oralnego i społecznego 
porządku  sta rego  św iata.

Czerwone w idm o, stojące u w ró t gm achu 
naszej cywilizacji, groźnem je s t napom nieniem  
dla tych, k tórzy  na razie rządzą losam i n a­
rodów.

W ojna europejska, d la  k tórej uniknięcia 
ponosi się olbrzym ie ofiary, nie byłaby w sku ­
tkach tak  niszczącą, ja k  obecny niby pokój. 
S k ry te  są w praw dzie w yroki O patrzności — 
jedoak  wolno nam  życzyć sobie, aby raz o- 
czyszczoną została ta  zgoiia i duszna atm o • 
sfera, ja k ą  oddychać jesteśm y zm uszeni. Z b ro ­
jenia, mające na celu zużytkow anie w s z y ­
s t k i c h  sił narodu dla. celów m ilitarnych  — 
tak  jak  tego dom aga się świeży p ro jek t nie­
miecki —  są poprostu  niedorzecznością. Są 
one krokiem  wtył na drodze ku ltu ry , zroie 
rzają bowiem do zam ienienia cywilizowanych 
narodów na hordy H unnów  lub G otów , gdzie 
każdy mężczyzna był zarazem  żołnierzem. 
N iestety  m uszą te zbrojenia znaleść oddźwięk 
rów nie dobrze Dad Sekw aną i N ew ą, ja k  nad 
m odrym  D uuajem .

W obec tego stanu rzeczy, przy najbliższej 
sesji D elegaryj, możemy spodziew ać się zna­
cznych podwyższeń w ydatków  wojskowych. 
C islitaw ia przez swych przedstaw icieli uchwa- 
i je niezawodnie. M y jed n ak  w G alicj, po 

nosząc, praw ie przechodzące nasze siły cię­
żary  podatkow e, czyż nie m am y praw a za- 
jy tać  s ię : guousgue ta n d e m ? ! . . .

Wojna polsko-rosyjska z r. 1831.
(Ciąg dalszy).

Było to  dla M ałachow skiego nader ciężkie 
zadanie, gdyż uderzyć w ypadało na las gęsty 
i ta k  b ło tn isty , że koń sam ego jenerała po 
brzuch w padł w m oczary. K iedy  dzielna p ie ­
chota nasza zaczynała M oskali rugow ać z la ­
su, uderza na nią konnica rosy jska D w a r a ­
zy idzie pułk ósm y żwawo naprzód, dwa razy 
mnsi się cofać. T ak  się działo na lewem 
skrzydle. T o  sam o z prawpj strony pu łk  czw ar­
ty  pod B ogusław skim  nie mógł w ydostać się 
z trzęsaw isk naprzód, przepraw iając się przpz 
Rame błota. Ju ż  się m iało ku wieczorowi, gdy 
Skrzynecki w ydał rozkaz pozostać na noc w 
tych sam ych stauow iskacb, ja k ie  były za dnia 
zajęte. Bogusław ski byłby m usiał z czw artym  
pułkiem  przepę Izić noc całą w błocie, a M o ­
skale zajm ow aliby suche leże we wsi! To b y ­
ło za wiele dla dzielnego pułkow nika, więc 
k rzyknął: albo my to kaczki, żeby spać w 
biocie m ając w ici przed nosem ? —  N aprzód 
dzieci,! O dbierzm y tym  szelmom dobre kw a­
tery! Poczem zaraz zakom enderow ał: B ata lio ­
ny naprzód! m arsz, marsz! C zw artaki uderza 
ją ,  a wnet R osjanie zaczęli się cofać! W tedy 
starszyzna zaledwie uprosiła Skrzyneckiego, że 
pozwolił, aby jazda pod S karżyńskim  poszła 
w pomoc czw artem u pułkow i. U derzyli tedy 
strzelcy konni (szasery) roznosząc popłoch po ■ 
między M oskwą.

W net też zaczął ustępow ać wróg, poczem 
rozpierzchnął się zupełnie, a o godzinie 9 z 
wieczora już  była cała W ielka wieś zdobyta, 
przyczem  k ilk a  dział i znaczną liczbę jeńców  
zabrano. C iem ności ty lko  nocne niedozwoliły 
dalszego ścigania. G dyby byl nazajutrz Skrzy 
necki w ydal rozkaz nacierania siluego na ty ch ­
m iast na ustępujących M oskali, byliby Polacy 
niezawodnie w puch rozbili cały korpus Ro 
zena. Zapóźno bo wiem zdobył się wódz na­
czelny na rozkaz ścigania —  ja k  to  n iestety  
zawsze u niego byw ało : — M im o to odnie 
siouo pod Dębem nie ty lko  znakom ite powo 
dzenie ale i wielkie korzyści ak tualne. K o r ­
pus bowiem R ozena w yrugow any z polowych 
fo rty fikacji, na k tó re  tak  bard?o liczono, 
praw ie cały rozprószył się w odw rocie podo­
bnym do  ucieczki, k tó ra  I rw a h  praw ie mil 
dziesięć, zanim  się upam iętać zdołano w w oj­
sku  m oskiewskim .

W tych walkach po 1 Dem bem  prócz p u ł­
kow nika Bogusław skiego wielce się odznaczył 
niep( spolitem  m ęstwem  ro tm istrz  hr. W ład 
Zam oyski, k tó ry  ułanam i rozbij ił czw oroboki 
i baterje m oskiew skie; szczególnie w lesie 
pod K ałuszynem  św ietne on dał dowody 
rzadkiej waleczności, gdyż na czele jednego 
szw adronu rozbił trzy  bataljony nieprzyjaciel 
sk ie  i zdobył trzy  sz tandary  pułkow e, p rzy ­
czem jednakow oż został ciężko rannym . N a­

tarczyw ości ułaDÓw polskich miał Skrzynecki 
do zawdzięczenia, że wojsko rosyjskie, tak  
zwykle trudne  do pokonania, n ietylko u s tą ­
piło ale ustępując jeszcze zdem oralizowało się 
doszczętnie po tem  w yparciu swoim z okopów. 
Z tąd  poszło, że żołnierze tłum am i broń rzu ­
cali i poddaw ali się zw ycięskim  ułanom  na­
szym.

C hłopi okoliczni uzbroiw szy się w kosy i 
cepy, napadali uciekających bezładnie M o ­
skali, a  zdarzało się, że przyprow adzali tłu ­
m y wielkie jeńców  wojennych. N aczelnik gm i­
ny w m iasteczku p o lsk iem , Żebrow ski, u- 
zbroiwszy w eo m ógł a najwięcej w strzelby 
m yśliw skie 150 m ieszczan zadał uciekającym  
M oskalom  bardzo do tk liw ą klęskę T ak  to  
poczciwy nasz lud prosty  j e d y n i e  bezgra- 
nicznem swem pośw ięceniem  potrafił w yzy­
skać odniesioną pod D em bem  w iktorją. T o 
też zabrali nasi, pom im o niedołęstw a i spó ­
źnienia w pościgu wojskowem , przeszło 12 000 
jeńców, 12 arm at, 5 cborąęw i pułkow ych, 50 
jaszczyków  arty lery jsk ich , 6 .000 sztuk broni, 
4 ap tek i polowe i bardzo znaczne m agazyny 
żywności. T rapów  nieprzyjacielskich było prze­
szło 2000. Polacy zaś mieli tylko 450 zabi­
tych i rannych.

C ała E u ro p a  ówczesna przyjęła okrzykiem  
najżywszej sym patji i radości w iadom ość o 
tej w ielkiej wygranej Polaków  Isto tn ie  p o ­
dziw iać trzeba niezrów naną dzielność żołnie­
rzy  naszych pod W aw rem  i Dem bem . W al­
czyli praw dziw ie jak  lwy. W szędzie szli śm ia­
ło naprzód, nie zważając na m ordercze bate­
rje n ieprzyjacielskie wzorowo obsługiwane, 
nie zważając na przem ożną siłę i oszańoowa- 
uie M oskali, nie lękając się głębokich trz ę ­
saw isk i b ło ta  praw ie wszędzie po kolano 
sięgającego. Szeregowiec W alenty  K ucharsk i, 
wziął w niewolę rosyjskiego jenerała  dyw izji 
Lew andow skoj. O kry li się tu  naj więhezą s ła ­
wą pu łkow nicy : B ognstaw ski, S karżyńsk i i 
Sznade. Ten osta tn i ranny  będąc, nie zsiadał 
z konia, ty lko  wciąż pędził naprzód na czele 
swoich strzelców  konnych, aż nareszcie o to ­
czony przez oddział nieprzyjacielski, zostaw ał 
w wielkim  niebezpieczeństw ie, bo koń padł 
pod n im ; ocalił mu jednak  życie szeregowieo, 
J .  S tysiak , podając mu własnego konia.

B ardzo się też odznaczyły w tych  pam ię­
tnych walkach pod D em bem  dw a szw adrony 
jazdy, świeżo sform owane z sam ych ochotn i­
ków z Poznańskiego pochodzących.

N iepodobieństw em  opisać dokładnie radości 
najżywszej i najrzetelniejszej, ja k a  zapanow ała 
w całej W arszawie, k iedy nadeszła z szybko- 
ś ;ią  błyskaw icy w iadom ość o tem  walnem 
zwycięstw ie pod D em bem  Był to  właśnie 
czas w ielkotygodniow y. T ru d u o  sobie dziś 
w ystawić, ja k i to  szał szczerego uniesienia, 
ogarnął w tedy w szystkich m ieszkańców  s to ­
licy. N igdy może od czasów, ja k  król Ja n  
pow racał z zwycięskiej odsieczy W iednia , 
k tó ra  z podziwem całego św iata potęgę tu ­
recką ju ż  na zawsze złam ała, a  A ustrję  do ­
piero na nogi silne postaw iła , —  mówimy — 
jak  ongi król bohater pow racał w śród u- 
niesienia powszechnego do stolicy swojej k ró ­
lewskiej, nie było w Polsce tak  szczerej i 
głośnej radości i takiego zadowolenia wszech­
stronnego !

(Dokończenie nastąpi).

Ś W I E T N E  S T O S U N K I .
POWIEŚĆ

M A R J I  F A L E Ń S K I E J .

14)
(Ciąg daifzy).

—  A le i zachow ał przytom ność, skoro, ja k  
pani p isa ła . . .

— C hciał z panem  się zobaczyć, ale zaraz 
potem  przestał mówić i nie w iem , czy już 
teraz pana pozna.

—  W ejdę jednak  zaraz do niego —  rzekł 
Bronisław  trw ogą przejęty, —  może też je -
SZCZ6• • •

Podszedł do łóżka i wziął w swe dłonie 
rękę, zw ieszającą się bezw ładnie. Chory pod ­
niósł cokolw iek przym knięte p o w iek i, ja k  
gdyby owo dotknięcie zbudziło chwilowo iskrę 
życia w jego  dogasającym  organizm ie. U tkw ił 
wzrok w tw arzy m łodzieńca, z w yrazem  żą­
dania jak iegoś, k tórego usta  nie m ogły wsze­
lako już  w ypowiedzieć, choć niby tego p ró ­
bowały. Pociągnięty  ja k ą ś  siłą, z k tórej nie 
zdaw ał sobie spraw y, B ronisław  pochylił się 
ku  niem u, a w tedy w ydało m u się, że usły­
szał, czy też przeczuł ty lko  może słuchem  
duszy, cicho w yszeptane jedno  ty lko  s ło w o : 
„Synu 1 . . . “

P otem  chory zw rócił oczy ku żonie i zno­
wu je  przeniósł na W ujsk iego , ja k  gdyby 
chciał ich z sobą złączyć w tem  ostatniem  
pożegnaniu. A le mowy więcej nie odzyskał

i owe chwilowe objawy przytom ności zastą ­
p iła  niebawem  zupełna apa tja . B ył to  począ­
tek  spokojnego konania, k tórego nio ju ż  nie 
przerw ało. N adedniem  strudzony  pracow nik 
żyw ota spoczął u jego  kresu , odchodząc do 
Boga po zapłatę sp raw ied liw ego ; a  przy zwło­
kach  jego klęczał obcy człowiek, opłakujący 
go łzam i rodzonego Byna.

T elegram  do H eleny , w ysłany został w 
ciągu nocy przed kilku  godzinam i. N apisała 
go pani B rożkow a, a  w ypraw ił B ronisław , do 
którego pom ocy m usiała się n ieraz odw oły­
wać w pierwszych chwilach swojego nieszczę­
ścia W zruszona jego żalem , była teraz co­
kolw iek przychylniej usposobiona dla niego, 
gdyż pom im o despotycznego swego usposo 
bienia, m iała do męża wiele przyw iązania, 
więc boleść, ja k ą  sam a czuta, zbliżała ją  w 
tej chwili do Bronisław a. Pom im o to, p rze­
czuw ał on, że owo wrażenie będzie w niej 
ty lko chwilowe i że nie pozostał już w tym  
dom u n ik t, coby mu był przychylnym .

W racając do dom u po spełnieniu zleceń, 
z którem  i w ysłała go wdow a, do krewnego, 
m ającego zająć sie p o g rzebem , mówił sobie, 
że w szystko stracone, gdy  zerwała się jedy­
na Dić łącząca go z tą  rodziną. W idział, że 
rozum  nakazyw ał m u teraz, przyspieszyć w y­
jazd  w dalekie strony i że pozostaw ała mu 
jedyna nadzieja ulgi w zapom nien iu . . .

D o O rłow a tym czasem  na parę dni przed 
odjazdem  H eleny , o k tó rym  w ostatniej chwili 
dopiero swoją m atkę uprzedziła, nie chcąc 
je j zostaw ić czasu do op ierania się m u, — 
biegła po dru tach  telegrafu straszna d la niej 
wiadomość.

G dy na oddanej podozas śn iadania d e p e ­
szy, przeczytała swoje nazw isko , tw arz jej 
śm iertelnie pobladła i krew  w niej ścierpła 
przeczuciem nieszczęścia. B yło ono tym  r a ­
zem niem ylne. T rzy  słow a składały treść ca ­
łą  telegram u. — „O jciec chory —  przyjeż­
dżaj*. —  T yle  w szystkiego. N ie było tam  na 
w et: —  bardzo chory, —  a jednak , może dla tego 
właśnie śm iertelna trw oga przeszyła serce 
H eleny. Cóż innego mogły znaczyć te  wyra 
zy, jak b y  bezprzytom nie kreślone ? . .

W  godzinę potem , była już  w d rodze , a  nad 
wieczorem stanęła na m iejscu, w jednym  dniu  
przebyw szy ty le  srogich udręczeń niepew no­
ści, i ł  zdaw ało się je j, że trw ał on całe lata. 
S koro  zatrzym ała się wioząca ją  z kolei do- 
różka, wyskoczyła z niej, i pędem  pobiegła 
po schodach, b lada ja k  ściana. A le zanim 
zdążyła zadzw onić do m ieszkania rodziców , 
ju ż  w progu ukazała się jej m atka. Za nią 
sta ł Bronisław . N iepokonana żądza ujrzenia 
H eleny, pociągnęła go w sam ą porę do t e ­
go dom u, w którym  naw et m artw ych' zw łok 
ojca nie m iała już zastać.

A la nie spostrzeg ła go naw et na raz ie , bo 
skoro ty lko spojrzała na m atkę czarno u b ra ­
ną, okropną praw dę poznała natychm iast i 
stanęła  w miejscu jak  w ryta. M atka widząc 
ją  chw iejącą się na nogach, przypadła ku 
niej i pochw yciła ją  w swoje o b ję c ia , zano 
sząc się od p łaczu ; ale w tej chwili H elena 
ciężko osunęła się na ziemię i u  stóp  jej 
pad ła zemdlona.

B ezprzytom y praw ie na w idok je j roz­
paczy, Bronisław  o w szystkiem  zapom niał i 
w m gnieniu oka, ze śm iałością b ra ta  rzucił

się ku niej. S ilne jego ram iona przeniosły ją  
z łatw ością na kaDapę w skazaną mu przez 
panią R eginę, k tó ra  uspokoiwszy się w pręd- 
ce wysiłkiem  woli, zajęła się ocucaniem  có r­
ki z zupełną przytom nością. G dy  się jej to  
udało, Bronisław zrozum iał, że obecność je­
go sta ła się już tu  zbyteczną i odszedł n ie- 
postrzeżony.

Do późua błądził tej nocy po ulicach m ia ­
sta , nie widząc nic około siebie Czy rzeczy­
w istością było, czy też przewidzeniem  to, 
czego teraz dozna)? Czyż s ta ć  się mogło 
w istocie, że on w objęciach swoich trzym ał 
przed chw ilą tę  ukochaną przez siebie kobie­
tę, i że w tedy serce w nim  o m ało od bólu 
nie pęk ło? T ak  bvło jednak . T u ląc ją  na 
wpół m artw ą do siebie, zapom inał naw et o 
swej nam iętnej m iłości, zdaw ało m u się, że 
nie postać uroczą H eleny dźw iga, ale zimny 
m arm ur jej posągu.

W ciągu następnych dni paru  Bronisław  
zdaleka ty lko  widział H elenę, m odlącą się przy 
katafalku ojca, a następnie na cm entarzu, gdy 
podtrzym ując m atkę, odchodziła z niego b a r ­
dzo blada i łzami zalana, ale krokiem  p e­
wnym i praw ie ju ż  zapanow awszy nad  obja­
wami swojej boleści. Ten pozorny spokój nie 
mógł przecież oszukać Bronisław a, k tó ry  w ie ­
dząc, że z ojcem  strac iła  najdroższą sobie 
isto tę , pojm ował cały ogrom  jej cierpienia. 
Ale czyż mogło jego w spółczucie przynieść jej 
choc cokolw iek ulgi, skoro  niczem nie był 
d la  Diej ? S topniow o, m usiał zerw ać się ten 
stosunek , nie m ający już dziś żadnej przy­
szłości i tak  widocznie niem iły je j m atce .

W tydzień  po pogrzebie poszedł je d n ak  od -

dać  wizytę, k tó ra  zdaw ała m u się nakazauą 
przez sam o uczucie przyzwoitości.

— B ędę tam  jeszcze parę razy, ale coraz 
rzadziej —  mówił sobie, —  i na tem  się 
skończy. Zresztą, mogę uspokoić teraz łatwo 
obawy jej m atki

Z astał tę  o* atn ią  sam ą i usłyszał od niej 
zaraz na wstępie, że H elena nie je s t jeszcze 
w stan ie przyjąć kogokolw iek „obcego*. Ser- 
ce jego ścisnęło się na ten osta tn i wyraz, 
może z um ysłu wyrzeczony. O , t a k ; obcym  
on tu  był człowiekiem, —  i jakże bardzo ob­
cym ! N iepokój przemógł w nim  jed n ak  p o ­
wściągliwość, k tórą obciąłby był sobie n ak a­
zać wobec tej kobiety , tyle mu niechętnej i 
mim o woli zapytał o zdrow ie H eleny, k tó re  
mogło się zachw iać pod  tym  ciosem tak  n ie­
spodziewanym .

— O  nie —  odpow iedziała pani B rożko­
wa, — moc ducha potrafiła dodać jej siły , 
ale bardzo jeszcze je s t przygnębiona i wątpię, 
aby m ogła w k ró tc e . . .

B ronisław  przerw ał jej żywo, zrozum iawszy 
co m iała na m y śli:

—  Chciałem  się ty lko  o zdrow ie obu pań 
dowiedzieć, — rzekł, —  a w krótce przyjdę 
zapewne je  pożegnać, gdyż opuszczam  W a r­
szaw ę na bardzo długo.

—  J a k to ?  pan odjeżdżasz? —  spy ta ła  zd z i­
wiona. —  D okądże zam ierzasz się p rzen ieść?

{Ciąg dalszy nastąpi).



K U K J E B  P O L S K I .

Podróż naokoło świata
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda.

D n ia  15-go grudnia b. r. w yrusza przypu  
szczalny następca tronu austro-w ęgierskiego 
w w ielką podróż naokoło św iata na sta tku  
wojennym C e s a r z o w a  E l ż b i e t a .  H an  
dlowo-polityczne in teresy  A ustrji schodzą się 
tym  razem z celem poznania całego cyw ili­
zowanego i niecywilizowanego św iata przez 
przyszłego m ouarchę. U kazanie się potężnego 
s ta tku  w oddalonych przystaniach dalekiego 
w schodu przyczyni się do podniesienia uroku 
austrjackiej flagi m orskiej.

K rzyżow nik , na k tó rym  książę odbyw ać 
będzie podróż, należy do najpiękniejszych i 
najnow szych sta tków  naszej floty. U zbrojony 
on je s t  21 działam i, posiada m aszynę p a ro ­
w ą o sile 6400 koni, ośw ietlenie elektryczne, 
ogrzewanie parą i t. d . i t. d . ,  jednem  sło­
wem je s t okazem  najświeższych udoskonaleń 
w dziedzinie budowy okrętów  w ojennych. Z a­
łoga sk łada  się z 399 lu d z i ; kom endantem  
je s t  chlubnie znany m arynarz-kapitan  okrętu  
lin. v o n  B e c k e r .  Pom iędzy oficerami zna j­
du je się także drug i przedstaw iciel dom u pa 
nnjącego, m ianowicie a r c y k s i ą ż ę ^  L e o ­
p o l d .

Szlak, po k tórym  będzie się odbyw ać po­
dróż, je s t  ju ż  ułożonym. N aturaln ie, że mogą 
m ałe jakieś zm iany w nim  zajść, z powodu 
nieprzew idzianych okoliczności. W  całości 
przedstaw ia się on t a k : rozpoczyna się 
15 g rudn ia  w yjazdem  z T r j e s t u ,  następnie 
przez k a n a ł  s u e z k i  i A d e n  prow adzi do 
C  o 1 o m  b  o na w yspie C  e y 1 o n. T am  będzie 
p ierw sza w iększa pauza. Później przez B o m ­
b a j ,  K a l k u t ę ,  A g r ę  i L a h o r ę  o d b ę­
dzie się zw iedzenie i zapoznanie się z pól- 
w yspem  indyjsk im , gdzie rząd  angielski p rzy­
gotow uje w spaniałe uroczystości. W  lutym  
1893 nastąp i odjazd do A u s t r a l i i .  A roy- 
książę zam ierza zwiedzić tę  perłę kolonij an ­
gielskich bardzo  szczegółowo. O koło 1 kwie 
tn ia  c e s a r z o w a  E l ż b i e t a  sk ieruje się 
znów ku  A zji przez w yspy M  o 1 u c k  i e, za 
wadziwszy o S y a m  i p rzystan ie chińskie, 
dowiezie dostojnego gościa do J a p o n i i .  
2  N agasak i pow róci sta tek  aus trjack i do E  i -  

ropy , arcyksiążę zaś uda się incognito w da l­
szą podróż przez O cean S poko jny  do A m e­
ryk i —  na parow cu pasażerskim . Zw iedzenie 
w ystaw y w C h i c a g o  —  je s t oczywiście 
jednym  z w ażniejszych punktów  program u 
podróży. P ow ró t z półn. A m eryki nastąp i w 
początkach lis topada 1893 roku  Serdeczne 
życzenia całej ludności naszej m onarchii to 
w arzyszyć będą tej podróży, k tó ra  niezaw o­
dnie będzie m ieć pod każdym  względem d o ­
datn ie i doniosłe sku tk i.

Z L ondynu  rozeszła się w ieść sm u tn a : u - 
m arł H ervć , człow iek, k tó rego  im ię zna cała 
E u ro p a , a k tó ry  w swoim  czasie cieszył się 
uznaniem , jak iem  się m ało k to  może pochlu­
bić. H ervó  wywołał p rzew ró t w m uzyce te a ­
tralnej, stw arzając operetkę. Z abił on „ v a u ’e- 
villeu, w ynajdując „la musiquett»a . H ervć, 
w łaściwie F lo rim ond  R ouger, u rodził się w 
r . 1825. W  r. 1849 w ystąpił z pierw szem i 
kom pozycjam i: D on Q uichotte et Sancho
P a n ę a . Zostaw szy szefem o rk iestry  w teatrze 
P ala is-R oyal, począł kom ponow ać opere tk i, 
cudaczne i zabaw ne, ja k  „ Perle de l'A lsaceu , 
„Belle E spagnole“ itd .

P rócz operetek  p isał m nóstw o piosenek w 
najrozm aitszych rodzajach. P ow odzenie było 
ogrom ne.

N agle zjaw ił się O ffen b a ch : H ervć zszedł 
na plan drugi. U m ilk ł — i po dłuższem  m il­
czenia w ystaw ił „ U o eil crev iu i „ Petit F a u s tu. 
Pow odzenie H e rv e ’go doszło do zenitu .

P o  wojnie udał się do L o n d y n u , gdzie sam 
śpiew ał głów ne ro le w swych operetkach; i 
ten ku n sz t bow iem  nie był m u obcym . C zę­
ścią w L ondynie , częścią w P aryżu  pisał też 
piosenki d la  Ju d ic , ja k  „M am zrelle N itouche“, 
„ L ii i* i t. p.

Od pewnego czasu publiczność zobojętniała 
dla m uzyki H ervó ’go, k tórego  tw órczość z re ­
sz tą  widocznie osłabła. Jego  śpiew  łabędzi 
„ La Bacchanale“, p rzyjęto  w P ary żu  zim no.

H erv ć  popad ł w stan  w ielkiego rozd rażn ie­
n ia , a jego korespondencja publikow ana obu­
dziła  obaw y, że pod w pływ em  niepowodzenia, 
kom pozy to r dosta ł pom ięszania zm ysłów.

I literaln ie  H erv ć’go zabiła k ry ty k a . C ie r­
pia ł on od k ilku  dni na silny a tak  a s tm a ty ­
czn y ; w  k ilk a  m inut po przeczytaniu  ostre j 
k ry ty k i zwej „Bacchanale“ już  nie żył.

K . T .

K o n k u r s .
W śląskim  P rzy jac ie lu  L u d u  znajdujemy 

następujący a r ty k u l ik :
Je s tto  dla naszego polskiego ludn na Śląsku 

bardzo ważną, a także z praktycznych p rzy ­
czyn konieczną rzeczą, aby w naszych u rzę­
dach rządowych i autonomicznych byli także 
urzędnicy  znający język naszego ludu. D la­
tego po trzeba, aby się przy otw arciu odno­
śnych posad i rozpisaniu konkursów zgłaszali 
także Polacy. Cóż bowiem pomoże dopomina­
nie się naszych posłów o uw zględnianie nas 
przy obardzeniu odnośnych posad, jeżeli się 
nie zgłoszą żadni kandydaci, umiejący po pol­
sku.

Z tego powodu prosim y w szystkie pisma 
polskie o ogłoszenie następującego konkursu 
rozpisanego przez śląski W ydział krajow y w 
Opawie „P rzy  śląskim W ydziale krajow ym  
zostanie obsadzoną 1) posada pierw szego k ra ­
jowego inżyniera z płacą 1400 z łr., postępu­

jącą aż do 1800 z łr., rocznym dodatkiem słu ­
żbowym 350 złr. i prawem do pięcioletnich 
dodatków, 2) nowo system izow ana posada d ru ­
giego inżyniera krajow ego z płacą 1200 z łr., 
dodatkiem służbowym 250 złr. i prawem do 
pięcioletnich dodatków, 3) posada prow izory­
cznego inżyniera asysten ta z płacą 700 z łr. i 
widokiem sta łe j nominacji. Podania do wyso­
kiego śląskiego W ydziału krajowego w Opa­
wie do 1 g rudn ia  1892*.

Kronika zamiejscowa.
 o-c>s»:©o—

K U R IE R  P R O W IN C JO N A L N Y .
* W niedzielę dnia 30 października b. r . 

odbył się w kościelele paraf, w Rzeszowie 
ślub p. W itolda Barew icza, c. k. profesora 
gimnazjum w Drohobyczu i porucznika w re 
zerw ie w 20 pułku piechoty, syna p. Tom a­
sza Barew icza, b. posła do Rady państw a i 
em eryt, dy rek to ra  gimnazjum i pani Leopol 
dyny z Kocowskich z panną S tefanią W andą 
Neymanowską córką p. Herm ana Neymanow- 
skiego i H onoraty z Załęskich, b. w łaścicieli 
dóbr Kwiatonowice. Liczne grono gości w e­
selnych przybyłych z różnych stron Polski 
podejmowała m atka panny młodej w swym 
domu z staropolską gościnnością.

K U R IE R  P O Z N A Ń S K I.
* O starc iu  pomiędzy strażnikam i nadg ran i­

cznymi a przem ytnikam i pod Z łotorją donosi 
O az. Tor.: „Pod Z łotorją mieli strażnicy  g ra ­
niczni pruscy zajście z przem ytnikam i z P o l­
ski, przyczem użyli broni palnej i jakiegoś 
Bellera ze Smolnik w Polsce ran ili ciężko ku ­
lą ,  k tóra mu dołetą piersi przeszyła. Gdy po 
szli po wóz, aby ciężko rannego przewieść do 
Z łotorji, B eller gdzieś się podział, bo za po­
wrotem znaleźli w tem miejscu już ty lko to ­
bół starych rzeczy. Sprawa je s t w ręku pro- 
knratorji* .

* Czytamy w O rędow niku: Telegram y obie­
gowe urządza te raz  poczta niemiecka w ten 
sposób, że na w szystkich stacjach, które mają 
z lin ią telegraficzną zw iązek, telegrafiści po­
daną depeszę czytają oraz spisać są zobowią­
zani, aby ją  zaraz podać dalej do stacyj, z li - 
nią główną niepołączonych oraz do stacyj te le­
fonicznych co w razie  mobilizacji i wojny 
je st nader ważne.

* W  d. 15 i 16 listopada r. b. odbędzie 
się w Poznaniu sejmik Związku Spółek Za­
robkowych i Gospodarczych na Poznańskie i 
P ru sy  zachodnie.

K U R JE R  W A R S ZA W S K I.
* W W arszaw ie ogromną sensację wywołuje 

proces, przeciwko urzędnikow i banku S t' rcho- 
wi o kradzież deposytów w Banku w arszaw ­
skim. Antecedencje owego pana są niesłychanie 
skandaliczne, albowiem dowiedziono mu, że w 
poprzedniej swej karjerze, pełnił obowiązki 
zw ykłego policjanta w Odessie, że następnie 
dopuściwszy się grubej kradzieży zniknął i do­
piero po przeciągu pięciu la t zjaw ił się w L u ­
blinie, jako urzędnik akcyzy, potem służył w 
kasie filji banka w K ielcach a w końcn do 
s ta ł się do kan toru  banku w W arszaw ie; że 
ma dwie żony, jedną w Moskwie a z d rngą 
połączył się w Lublinie. Obie wiedzą o sobie 
i Storch pam ięta tak  o jednej jak  o drugiej. 
Pomimo takich  zbrodni p roku ra to r cbce podo­
bno proces umorzyć, bo mógłby podkopać k re ­
dyt bankowy.

* Grono tutejszych zwolenników spirytyzm u 
i okultyzm u wniosło do departam entu prasy 
podanie o prawo wydawania specjalnego ty g o ­
dnika p. t. fe n ik s -  Na c-ele nowego organu 
staje jeden z tutejszych lekarzy  homeopatów,

* Sm utną wiadomość donesimy przyjaciołom 
znanego pisarza, p. Galasiewicza i wielbicielom 
jego ta len tu : lekarze odjęli mu nogę, na k tó ­
rą  oddawna chorował. O płakany los p. Gala 
siewicza budzi współczucie w W arszaw ie, gdzie 
cieszy się on powszechną sym patją.

* Stopień licencjata nauk społecznych o trzy­
mała w tych dniach p. A leksandra Suszczyń- 
ska, studiująca ekonomię pnlitycznę na Uni­
w ersytecie w Genewie.

K U R JE R  W IE D E Ń S K I.
* Toczy się tu  15 (piętnaście) procesów o 

dwa centy. P iętnaście razy  autom at, po w rzu­
ceniu weń 2 centów, nie w yrzucił paczki za­
pałek, co „było jego obowiązkiem*; poszko Jo 
wani udali się na drogę sądową.

Z  R Ó Ż N Y C H  S T R O N .
* Zasłużony dla  prawosławia. W  Księżpo 

lu, gub. lubelskiej, obchodził dnia 27 lipca r. 
b. 25 le tu i jubileusz dziekaństw a, protojerej 
Cyryl Chruscewicz, b. ksiądz unicki. Opisuje 
tę  uroczystość drugi Cyryl Chruscewicz, stcia- 
szczennik, zapewne syn protojereja, w Chołrn. 
W arsz. ep. Wiest- przyczem wymienia zasługi 

jego. J a k  „świetnie* pełnił obowiązki parocha 
i błagoczynnego (dziekana), najlepszym dowo­
dem —  mówi C. Chruscewicz nr. 2 —  są ozna­
ki, dane mu za szczególnie gorliw ą i pożyte­
czną służbę i za w ielką pracę (domyśl, d la  
prawosławia): krzyż i medal na pam iątkę woj­
ny krym skiej, medal za uśmierzenie buntu poi 
skiego, ordery: św. Anny 3 i 2 k lasy , św. 
W łodzim ierza 4 i 3 klasy* itp . T ylu  oznak 
żaden praw y kapłan unicki nigdy nie otrzy  
mał. Na końcu obdarzony został szlachectwem 
dziedzińcem. Oprócz orderów, ma prot. C. Chr. 
„liczne błogosław ieństw a (aa piśmie ty lko , od 
synodu) i podziękowania od władz*. W  roku 
1875 protojerej C. C. był przez te  same w ła­
dze posłany do P etersburga , żeby udawał de­
pu ta ta  od duchowieństwa unickiego i kłam ał, 
że wszyscy kapłani uniccy w raz z ludem pro­
szą o zapisanie do praw osławia. N. J .  W asi 
liew, b. naczelnik pow. janowskiego, składając 
życzenia jubilatow i, miał do niego mowę, w 
której „świadczył o tem, że on (W asiliew), 
jako naoczny św iadek, całą zasługę połączenii 
z prawosławiem trzech parafji unickich: J a ­
nowa, O trecza i B ranw y, przypisuje całkowicie 
i wyłącznie energji, działalności i powadze j u ­

bilata*. Zkąd wnosić trzeba, że jub ila t p ier­
wej, nim pojechał do P etersbu rga , jeździł z p. 
W asiliewem, na czele oddziałów wojskowych 
po wymienionych paraflai h i znanym powsze­
chnie sposobem naw racał (Jnitów, a p. W asi 
liew był ty lko biernym świadkiem i z tego 
powodu ani nie awansował, ani na naczelni- 
kowstwie się nie u trzym ał.

T rzy  wspcmnione parafie przysła ły  na jubi­
leusz swoich deputatów , natu ra ln ie  wybranych 
(i opłaconych zapewne) przez władze. Arcyb. 
chełmsko-warszawski dał pozwolenie (czytaj 
nakaz) duchowieństwu powiatu biłgorajskiego, 
ofiarować jubilatow i krzyż na piersi, ozdobio­
ny drogiemi kamieniami**

* Pom nik Przew alskiego. W dniu 20 paź­
dziernika (s. s.) r . b odsłonięty został po­
mnik w Petersburgu zbudowany Mikołajowi 
Przew alskiem u, Polakow i, znanemu podróżni­
kowi po Chinach i Tybecie. Pom nik, dzieło 
B ilderlinga, przedstaw ia złom skały , na k tó ­
rym mieści s 'ę  biust zm arłego. Na frontonie 
pomieszczono po ro sy jsku : „ P r z e w a l s k i e ­
m u ,  p i e r w s z e m u  b a d a c z o w i  p r z y ­
r o d y  A z j i  ś r o d k o w e j * .  Z  drogiej zaś 
s tro n y : „ R o s y j s k i e  t o w a r z y s t w o  g e ­
o g r a f i c z n e ,  w roku 1892*. Uroczystość 
odsłonięcia odbyła s ę w przytomności najzna­
kom itszej rosyjskiej publiczności.

* R ozpraw a  o zaburzeniach  w Saratow ie 
rozpoczęła się w sądzie wojenno-okręgowym 
w K azaniu w d. 5 listopada r. b.

* P rzesą d y  żydow skie. P iszą z K ijow a cc 
n as tęp u je : Pom iędzy żydami panuje przeko 
nan ie , że um arli tęsknią do św ia ta , i że 
w skutek tego zsyłają na ziemię choroby, aby 
tym sposobem pow iększyła się liczba ich to ­
w arzyszy. N ależy zatem  wedle żydowskiego 
mniemania rozweselać nieboszczyków, a naj 
odpowiedniejszem d > tego je s t w ypraw ienie 
ślubu na cm entarzu. Otóż niedawno w Kijo 
wie odbył się tak i „ s z ł o  b e k * ,  jak  się ż y ­
dzi w yrażają. P ara  ubogich bardzo ludzi zo 
sta ła  wyszukana w Kijowie i gm ina żydów 
ska w ypraw iła im w esele, obdarzywszy po­
darunkam i i złożywszy na wiano pannie mło­
dej 150 rub. sr. Biedacy nie przypuszczali, 
żeby na ich ślubie mogły kiedy zebrać się ta  
kie ogromne tłum y. Ślub tak  był huczny, ta  
ki wesoły, źe um arli niety lko ucieszyli s ię , 
ale pewno nie jeden przew rócił się w grobie, 
słysząc piekielny w rzask żydow stwa.

* H ypnotyzm -, jako pomocniczy środek w 
śledztwie sądowem, użyto w mieście Santa- 
Rosa w Ameryce. Zahypnotyzowano dzienni­
karza L ivernash obwinionego o zbrodnię otru  
cia. Uśpiony opowiedział dokonaną przez s ie ­
bie zbrodnię ze wszelkiemi szczegółami. Nie­
wiadomo jednak dotąd, czy zeznanie w ten 
8) osób wymuszone, nakłoni sąd do wydania 
wyroku.

K R O N I K A  E K O N O M I C Z N A .

Obrót w miesiącu październiku 1892 w k r a ­
jowym składzie publicznym w K rakow ie.

I .  3V e l  z b o ż e :
a) K ra jo w e:
S tan z d 1/10 1892 szt. 1 na 9480 K lg. 

w ub. w art. z łr. 578. W ydano w paźd. szt. 3 
na 39160 K lg. w nb. w art. złr. 2690 R a­
zem szt. 4 na 48640 Kgl. w ub w art. złr. 
3268. Zwrócono w paźdz. szt. 1 na 9480 Klg, 
w ub. w art. 578. Pozostaje szt. 3 na 39160 
K lgr. w ub. w art z łr, 2690,

b) T ra n sito w e :
Stan z d. 1/10 1892 sz t 2 na 15049 K lg. 

w ub. w art. z łr. 5250. W ydano w paź Iziern. 
szt. 2 na 42215 K lg. w ub. w art. złr. 2345. 
Razem szt. 4 na 57264 K lg. w ub. w art. złr. 
7595. Zwrócono w paźdz. sz t. 1 na 5070 Klg. 
w ub. w art. z łr. 1750. Pozostaje szt. 3 na 
52194 K lg. w ub. w art. z łr. 5845.

Z  d. 31 /1 0  1892 pozostaje w obiegu sztuk 
6 na 91354 K lg. w ubezpieczonej w art. złr. 
8535.

X X .  X a  s p i r y t u s ;
Stan  z d. 1/10 1892 szt. 3 na 33650  He 

kto litrostopni w ub. w art. z łr. 6057. W ydano 
w paździer. sz t. 3 na 33650  H ekto litrostopni 
w ub. w art. złr. 6057. Razem szt. 6 na
67300 H ektolitrostopni w ubezp. w art. złr. 
12114. Zwrócono w paźdz. sz t. 4 na 43 6 5 0  
H ektolitrostopni w ub w art. z łr. 7857.

Z dniem 31 /10  1892 pozostaje w obiegu
sz t 2 na 23650  H ekto litrostopni w ub. w art. 
z łr. 4257.

X. Zboża :
a) K rajow ego:
Zapas z d. 1/10 1892. 250168 K lg . w ub.

w art. złr. 18902. W eszło w paźdz. 190978
Klg. w ub. w art. z łr. 13495. Razem 441146 
Klg. w ub. w art. złr. 32397. W ydano w paź. 
164181 K lg. w ub. w art. z łr. 12365.

Z duiem 31 /10  1892 pozostaje 276965 K lg. 
w ub. wartości z łr. 20032.

b) T ransitow ego :
Zapas z d. 1/10 1892. 271087 Klg. w ub. 

w art. z łr. 21374. W eszło w paźd. 60444 K lg. 
w ub. w art. złr. 3805. Razem 331531 Klg. 
w ub. w art. złr. 25179. W ydano w paździer. 
86744  K lg. w ub. w art. 5691 .Z dniem 31/10 
1892 pozostaje 244787 Klg. w ubezp. w art. 
z łr. 19488.

Ogólny zapas zboża z dniem 31/10 1892 
wynosi 521752 K lg. w ub. w art. z łr. 39520.

X X .  S p i r y t u s u
Zapas z dniem 1/10 1892. 180998 H ekto­

litrostopni w ub. w art. z łr. 32578. W eszło w 
paźd. 180998 H ektolitrostopni w ub. w art. 
z łr. 32578. Razem 180998 H ekto litrostopni 
w ub. w art. z łr . 32578. W ydano w paźd. 
105317 H ektolitrostopni w ubezp. w art. złr. 
19116. Z dniem 31/10 1892 pozostaje 75681 
H ektolitrostopni w nb. w art. z łr. 13462.

W iedeń  7  b. m.
Zam knięcie giełdy o godz. U /j
Akcje kredytow e 3 1 1 5 0 ;  w ęgierski bank 

kredytow y 358*75; bank angielski 153 50; U- 
nionbank 245*75; L&nderbink 225 90; stow a­
rzyszenie bankowe 114 '— ; kolej państwowa 
294*50; Lombardy 9V*75; kolej doliny E l­
by 229*—; B uschtiehrader L it. B. 447*— ; ko 
lej północna 28 .05  ; akcje żeglugi parowej 
317*— ; akcje Lloyda 355 — ; kolej północno-za­
chodnia 210*75; Alpine Montan 58*10; fabryka 
broni 306*— ; ren ta majowa 97*— ; ren ta  złota 
114*80; w ęgierska z ło ta  ren ta  112 4 5 ; wę 
gierska papierow a ren ta  100*45; losy tu rę 
ckie 46 6 0 ; dw udziestofranków ki 9*45; marki 
58*82; Bank actien 9 8 7 ; ruble 1 1 8 .

G i e ł d a  z b o ż o w a .
S p i r y t u s  gotówką 14*— , na dostawę 

14*25
N otow ano: pszenica na wiosnę 7 85, 7 86 

i 7*87, żyto na wiosnę 6 82 i 6 85 , owies 
na wiosnę 6*03, 6 04 i 6 05, nowa kukurydza 
5 30 5*33.

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

A  (;) L i s t o p a d o w y  z e s z y t  Przeglą  
du  Powszechnego podaje na wstępie opowiada­
nie o trudach i pracach ks. Gromadzkiego, 
proboszcza sybirskiego. N astępnie ks. Badeni 
podaje dalszy ciąg swych wrażeń z podróży 
po słow acczyźnie; rzecz ta  pisana z zacięciom 
fejletonowem je s t niezm iernie interesującą. P. 
Rydel staje „w obronie wolnej woli*, p. H. B. 
zastanaw ia się w csebnym artyku le, czy obraz 
M. B. O strobram skiej je s t wschodniego pocho­
dzenia, jak tego chcą rosyjscy archeologowie 
i dowodzi przekonywnjąco, że obraz ten je st 
utworem  zachodu. Ks. Zaborski pomieszcza w 
P rzeglądzie  studium  o hinduizmie. Obs erny 
przegląd piśm iennictwa krajowego i zag ran i­
cznego, oraz spraw ozdania z ruchu społecznego 
naukowogo i relig ijnego, wypełniają teu o łfity  
trśecią i jakcścią z e sz jt. Na ostatniej karcie 
P . Michał G rek broni się przeciw zarzutom 
Przeglądu ex re procesu Medweya, tw ierdząc, 
że dzienniki mylnie z jego mowy przytoczyły 
ustępy tyczące się jego zapatryw ań etycznych.

A  (A . T -) Ś w iat czytający oczekrje z nie 
m a‘em zajęciem ukazania się w handlu k s :ę 
garskim  najświeższego dzieła słynnego J e rz e ­
go Ebersa, p. t. „H istorja  mego życ ia “ .

A  Bractwo Matki Boskiej w Chełmie w y­
dało swym nakładem książkę napisaną po ro ­
syjsku przez Budiłowicza p. t. O cudownym 
obrazie M atki Boskiej w Chełmie. Można się 
spodziewać mnóstwa niebywałych odkryć i po 
glądów w d-iele p. Budiłowicza.

A  W  Tólz, w Bawarji, zm arł ceniony hi 
s to ry k  i geograf, F ry d e iy k  H ellwald.

A  W W iedniu zm arł w tych dniach zna­
ny pisarz sceniczny, Józef Salinger-D oppler, 
licząc la t  75 N apisał on przeszło 450 S'.tnk, 
przeważnie jednoaktów ek, k tóre praw ie wszy­
stk ie  grane były na scenach wiedeńskich. 
Doppler był przeważnie pisarzem okoliczno­
ściowym, a wiele jego piosnek doszło do nie 
zw ykłej popularności.

A  ( K  T )  S łynny ch iru rg , czech, profesor 
A lbert, m ieszkający w W iedniu, w ydał p rze ­
kłady na język  niemiecki z dzieł najw ybi­
tniejszych poetów czeskich; obecnie tłómaczy 
on poetów niemieckich na język  czeski. Mimo, 
że ch iru rg ia  z poezją ma chyba niewiele współ 
nego, przekłady wydaoe dotychczas, są św ie­
tne.

A  P- W incen ty  W odzinow ski, au tor obrazu 
nagrodzonego złotym medalem N a  sw ojską  
nutę, kończy obecnie obraz wielkich rozmia 
rów p. t. Ż a r ty .  A rty s ta  umyślnie dla stu - 
djów przybył z Monacbjum do K rakow a. Kom 
pozycja przedstaw i?ć będzie k ilka wieśniaczek 
z okolic K rakow a, odpoczywających po żniwach. 
W esołe anegdotki opowiada im jeden z d»iar 
skich parobczaków.

A  (K . T .)  W  ostatnim  numerze „ Allgemeine 
K u n s t C hron iku znajdujemy sy lw etkę p. Sta 
nisław a W itk iew icza , skreśloną przez p. 
d ra  A lfreda Nossiga. Z należy tem uznaniem 
dla ta len tu  p. W itk iew icza , jako rysow nika, 
m alarza i p isa rza , zapoznaje p. Nossig w 
krótkości Niemców z życiem i działalnością 
znam ienitego a rty s ty , zwracając ich uwagę na 
„Sztukę i k ry ty k ę  u nas*, dzieło, k tóre chę 
tn ie widziałby przetłomaczonem na ję '.yk  nie­
miecki i na „N a pizełęczy*, czemu nic podo­
bnego żadna lite ra tu ra  nie posiada. A rtykuł 
zdobi w inieta z T a tr  p. W alerego E liasza, 
w nętrze a te lier p. W itkiew icza z dwoma obra 
zami i w pięknej reprodukcji „Ucieczka przed 
w ilkam i*.

A  (K . T .)  R ząd niemiecki przeznaczył 3 mi 
liony m arek dla stow arzyszeń artystów -m ala- 
rzy , k tórzy  wziąć m ają udział w wystawie 
w C hicago; rząd  austrjack i p zeznaczył na 
ten sam cel 30 .000  złr.

N o w o ś c i  l i t e r a c k i e .
B e łc ik o w sli A d a m . Ks. S tanisław a G ro­

chowskiego: Żyw ot i pisma. Lw ów -W arszaw a, 
1892, str. 251.

Dr. W ierzbicki. Spostrzeżenia m agnetyczne, 
wykonane w zachodniej części W. Ks. K ra ­
kowskiego w roku 1891. K raków, 1892 , 
s tr . 20.

Starosta weselny. Zbiór powinszowań, p io ­
snek i w ierszy, do użytku starostów , d ru ­
żbów i gości przy godach weselnych, zebrał 
J .  G allus. Bytom 1892, s tr . 246.

P a m ią tk a • odsłonięcia pomnika Maurycego 
G uttlieba (z portretem  własnym arty sty ). K ra 
ków 1892, s tr . 34

J a n  D rozdow ski. U w agi nad mechanizmem 
g ry  na fortepianie. Kraków, 1893, s tr . 63 .

W ojciech D zieduszycki. L isty  czytelnika. 
Lwów, 1893, s tr . 499.

Kronika polityczna.
8 L istopada.

Żydow sko liberalna lewica niem iecka z po­
w odu spraw y libereckiej w niem ałym  się zna­
lazła kłopocie. N ie chcąc narażać się rządo ­
wi nie p rzystąp iła  do nagłego w niosku B a- 
reu thera  przeciw  rozporządzeniu nam iestn ika 
Czech, aby podratow ać się w opinii ludności 
niem ieckiej zażądała od br. Ta: ffego w y ja ­
śnień w rzeczonej spraw ie. B ył to  w ybieg 
zręczny bez zaprzeczenia, ale tym  razem  nie 
d o p L a ł, ja k  tego dowodem  głos pism a 
Deutsche V o lk s Z tg .,organu libereckich pruso- 
filów. C zytam y tam  d o sło w n ie :

„Zjednoczona lew ica przez dzisiejsze h a­
niebne i zdradzieckie swe postępow anie do­
w iodła najw yraźniej, źe jej niem ieekość i za­
m iłowanie wolności nie m ają ani szeląga w ar­
tości. Co praw da po zjednoczonej lewicy n i­
gdy  niczego lepszego się nie spodziew aliśm y, 
było przecież dosyć ludzi, k tórzy sądzili, że 
zjednoczona lewica w tym  w ypadku zdobę­
dzie się na ty le poczucia honoru , aby w sp ra ­
wie, k tó ra  w szystkich N iem ców  zarówno do­
tyczy, nie zajm ow ała odrębnego stanow iska. 
C ieszym y się, że w szystkim  tym  optym istom  
o tw arły  się oczy. U rządzona przez zjedno­
czoną lewicę farsa nikogo nie zbałam uci. W y­
ja śn iła  się sy tuacja, w yjaśniła się ta k ie  dla 
niezdecydow anych i chwiejnych a my nie b ę ­
dziem y się ociągali z w ysnuciem  z tej sy tu ­
acji odpow iednich wniosków.

Przyszłość należy do niem ieckich naro ­
dowców ! “

W iedeńskie dzienniki p rzy p u szcza ją , że 
pierw szą konsekw encją zachow ania się zje­
dnoczonej lew icy w spraw ie libereckiej, będzie 
w ystąpienie niem ieckich narodow ców  ze zjedno­
czenia posłów niem ieckich w sejm ie czeskim .

K om isja budżetow a Izby  poselskiej au s trja ­
ckiej R ady państw a odbyła w dniu  w czoraj­
szym posiedzenie. N a porządku dziennym  by­
ła kw estja , ja k  w ypada urządzić postępow a­
nie z budżetem . P rzew odniczący dr. P lener 
wnosi o skrócenie postępow ania, jak to  się 
stało  w roku ubiegłym . D ep. K aizl sprzeci­
wia się tem u wnioskowi ośw iadczając, że na­
w et przy skróconem  postępow aniu Izba nie 
uchwali budżetu przed Bożem N arodzeniem . 
D ep. dr. B eer popiera w niosek P lenera, w no­
sząc ty lko  popraw kę, ab y  odnośnym  referen­
tom , o ile tego uznaje po trzebę, w poszcze­
gólnych kw estjsch  wolno było także w kom i­
sji referow ać D ep N euw irth , aby w Izb ie 
obradow ano nad poszczególnemi częściami 
budżetu  w tym  sam ym  p o rzą d k u , co w k o ­
m isjach. Dep. dr. M eznik popiera wniosek 
Plenera, aby Sejm  czeski m ógł zebrać się 
już najrychlej, albowiem  m a on jeszcze uchw a­
lić b u d /e t  na rok  1893 i wiele in n jc h  spraw  
nader ważnych P o  długiej dyskusji wniosek 
P lenera przyjęto  znaczną w iększością.

N a porządkn dziennym  dzisiejszego posie­
dzenia Izb y  poselskiej znajdu ją się projekty  
regulacji rzek w Czechach i na M oraw ie oraz 
pro jek ty  budow y różnych kanałów  (D an a j-  
O dra-M ołdaw a E lba). K oszta  kanału łączą­
cego O drę  z D unajem  obliczono na 43 m il- 
jonów  zlr. a kanały  łączące D unaj, M ołdawę 
i E lb ę  na 70 iniljonów  zlr. P rasa  w iedeńska 
wyraża nadzieję, że powyższe p ro jek ty  zosta­
ną uchwalone. I  my w to wierzymy i niemyśli 
m y innym  krajom  koronnym  w ym awiać w y ­
kładanych na nie m iljonów, byle nawzajem  
nareszcie pom yślano o przeprow adzeniu grun - 
townej regulacji rzek galicyjskich.

W Gwiazdce Cieszyńskiej c z y ta m y :
„B yw a zwyczajem w radzie państw a i w 

Sejm ach, jako też  w innych parlam entach na 
ś wiecie, że jeżeli m arszałek należy do wię 
kszości, w tak im  razie w icem arszałek bywa 
m ianow any z mniejszości. M niejszością są w 
Sejm ie śląskim  posłowie słow iańscy, i d latego 
w edług wymienionego zwyczaju należałoby się 
spodziew ać, że w icem arszałek będzie m iano­
wany z m niejszości.

L udność  polska i czeska na Ś ląsku  w yra­
ża tak ie  życzenie i m a nadzieję, że to  słuszne 
i spraw iedliw e życzenie uwzględnione zosta­
nie. M ćglby w praw dzie k toś zarzucić, że ta 
m niejszość nie je s t bard ro  znaczna, bo na 30 
posłów  w sejm ie śląskim  je s t  ty lko  6 posłów 
słow iańskich N ależy wszelako rozw ażyć, źe 
chociaż ta  liczba posłów słow iańskich sto 
sunkow o nie je s t  w ielka, to  je d n ak  liczba 
udncści słowiańskiej reprezentow anej przez 

owych 6 posłów  je s t daleko w iększa, aniżeli 
liczba ludności niem ieckiej, k tó rą  p rzed sta­
wiają owi 24 posłów. —  Jeżeli się więc li­
czbę ludności weźmie na uwagę, to  ta  m niej­
szość więcej zaw aży , niż owa znaczna w ię­
kszość i słusznie wym agać m ożna aby skore) 
m niejszość ludności je s t  uw rględniena w o so ­
bie m arszałka, w iększość by ła uwzględniona 
przynajm niej przez w icem arszałka*.

Żądanie powyższe uw ażam y za zupełnie 
uzasadnione i w yrażam y nadzieję, że Koło 
polskie lub przynajm niej gorliw si jego człon­
kow ie nie om ieszkają odpow iednio w pływać 
na rząd  centralny. Ignorow anie przez ten 
rząd  żywiołu polskiego na Ś lą-ku  je s t b o ­
wiem obrazą d la całego polskiego narodu  i 
świadczy o bezsilności albo o nie balstw ie 
tych, k tórzy m ają nas reprezentow ać w W ie­
dniu.

W  rocznicę bitw y na Białej G órze pod 
P ragą, udało  się około 800 studentów  c z e ­
skich na m iejsce pam iętnej bitwy celem u - 
rządzenia dem onstracji paU jotycznej. W ładze 
nie dopuściły  przecież do dem onstracji.

W ybory  do parlam entu w łoskiego wypadły 
po m yśli rządu. N ieprzejednani radykałow ie 
ponieśli do tk liw ę porażkę. M iędzy innym i u- 
legli C avalo tti i Im brian i. Zwolennikom  N i- 
cotery , k tó ry  —  ja k  w iadom o —  reprezen­
tu je  kierunek konserw atyw ny, źle się pow io­
dło. N atom iast liberalni konserw atyści z o- 
bozu CleiwirPego odzyskali w szystkie swe 
m andaty . R udin i i C risp i św ietne odnieśli
zwycięstwo.

 -----



K U R J E R  P O L S K I .

Kronika lwowska.
K a l e n d a r z y k .

W torek 8  listopada.
Koncert spacerowy w kasynie miejskim.
O godzinie 6 wieczorem posiedzenie Towa­

rzystwa przyrodników im. Kopernika.
O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 

>Dziecko szczęścia* operetka w 3 aktach.

Ś roda  9  listopadu.
O godzinie 6 wieczorem zgromadzenie to­

warzystwa politechnicznego w lokalu towarzy­
stwa.

O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 
po raz drugi » Nasze anioły* komedja w 3 a- 
ktach Michała Wołowskiego.

C zwartek 1 0  listopada.
O godzinie 6 wieczorem w bibliotece ka­

syna miejskiego posiedzenie komitetu ratunko­
wego galic. kasy zaliczkowej.

O godzinie w pół do 7 wieczorem 116 po­
siedzenie Rady miejskiej.

O godzinie w pół do 8 wieczorem w sali
Towarzystwa »Frohsinn« wieczorek deklamacyj- 
no-muzyczny W ładysława Barącza.

P iątek 11 listopada
O godzinie 7 wieczorem w kasynie miej­

skim przedstawienie amatorskie.
O godzinie 7 wieczorem w towarzystwie

prawniczem odczyt p. dr. Władysława Piłata.
O godzinie 7 wieczorem w sali magistratu 

koncert Mieczysława Kamińskiego.

Sobota 1 2  listopada.
O godzinie 7 wieczorem w III . sali uniwer­

sytetu walne zgromadzenie szermierzy.
O godzinie w pół do 8 wieczorem w sali 

towarzystwa »Frohsinn« (hotel Zorza) przedsta­
wienie amatorskie, urządzone przez klub urzę­
dników poczty i telegrafu.

L w ó w , 8  lis to p a d a .

Henryk Wagner, poseł do Rady państwa, 
przejechał dziś przez nasze miasto udając się 
do Wiednia.

Z uniwersytetu. P. Karol Józef Skerl, ro ­
dem ze Lwowa i p. Zygmunt Krokowski, rodem 
z Jaworowa, otrzymali na uniwersytecie lwow­
skim stopień magistra farmacji.

Wystawa krajowa w roku 1894. Bro- 
dzka Izba handlowa uchwaliła na fundusz re­
zerwowy dla wystawy krajowej 250 złr. i wy­
delegowała do komitetu wystawy pp. : Ignacego 
Frenkla, pełnomocnika dóbr brodzkich i H. Ka­
pelusza, członka Izby handlowej.

Posiedzenia przybocznej Rady cłowej mają 
się odbyć w połowie b. m.

Mianowania. JE. Namiestnik zam ianow ał: 
Antoniego Maziarskiego leśniczym 1. kl. w Mu­
szynie, Jana Zaborskiego w Łopiance, Antoniego 
Jelinka w Stanisławicach, Zygmunta Kottika 
w Starzawie, leśniczymi II. kl. pomocnika laso- 
wego Michała Ormezowskiego i Ludwika Hendla 
leśniczym 111. kl. w Mryniawie.

116 posiedzenie Rady miejskiej odbędzie 
się we czwartek dnia 10 b. m. w sali ratuszo­
wej. Początek z uderzeniem godziny w pół do 
siódmej. Może panowie radni, stosując się do 
słusznego i uzasadnionego życzenia pana wice­
prezydenta Marchwickiego, raczą się stawić 
w sali posiedzeń na oznaczoną godzinę.

Izba handlowa i przemysłowa. Wczoraj
odbyło się w Izbie handlowej i przemysłowej 
plenarne posiedzenie członków tejże. Przedmio­
tem obrad była sprawa wysłania delegatów na 
zjazd delegatów austrjackiej Izby handlowej i 
przemysłowej we W iedniu celem wydania opinji 
co do projektu ustawy podatkowej. Przewodni­
czący Piepes oświadcza, iż za obopólnem poro­
zumieniem się komisji podatkowych obu Izb 
lwowskiej i krakowskiej uchwalono odbyć po­
przednio zjazd galicyjskich delegatów Izb han­
dlowych i przemysłowych w Krakowie a nastę­
pnie udać się do Wiednia. W sprawie wydania 
opinji co do projektowanego podatku zarobko­
wego otwiera przewodniczący dyskusję i udziela 
głosu referentowi komisji podatkowej p. Koli- 
scherowi, który przedstawił ogólną opinję ko­
misji. Wykazywał wady i zalety projektu i jak ­
kolwiek komisja sympatyzuje z proponowaną 
ustawą, jest jednak zdania, iż z uchwaleniem 
jej należałoby się wstrzymać, gdyż sprawa jest 
nader ważną i potrzebuje obszernego przedy­
skutowania przez prasę i fachowców. Dyrektywa 
zaś dla delegatów jest następu jącą:

1. Zgodzić się na zasady kontyngentowania 
podatków zarobkowych. 2. Żądać przeniesienia 
podatków z ekonomicznie słabych na silniej­
szych. 3. Przeprowadzić autonomicznie sprawę 
kontyngentowania podatków zarobkowych. 4. 
Znieść fasje i zaprowadzić podatki wedle zna­
mion zewnętrznych. 5. Dążyć do umniejszenia 
spatium taryfy podatkowej. 6. Żądać podatko­
wych komisji krajowych a znieść podatkową ko­
misję centralną. 7. Dążyć do umniejszenia pro­
centu augmentacyjnego. 8. Żądać, aby nie wy­
nik podatkowy z r. 1893 był podstawą kontyn­
gentu, lecz z r. 1890. Żądać, aby podstawą był 
faktycznie ściągnięty podatek w r. 1800 i 10. 
aby na wzór ustawy podatkowej pruskiej utwo­
rzone były trzy koła wyborcze do komisji po­
datkowych.

Po uchwaleniu tej dyrektywy postawił p. 
Niemczynowski wniosek przystąpienia do prze­
dyskutowania innych rodzajów podatków, czemu 
się sprzeciwił p. Piepes ze względu na to, iż 
we Wiedniu omawiane będą tylko zasadnicze 
podstawy a nie sprawy mniejszej wagi. Wniosek 
p. Niemczynowskiego upadł.

W końcu przystąpiono do wyboru trzech de­
legatów. Wybrano pp. Kolischera, Piepesa i Gu- 
brynowicza delegatami.

Na tern posiedzenio zamknięto.

Towarzystwo bratniej pomocy słucha­
czów wszechnicy lwowskiej mające zadanie 
wspierania mniej zamożnych kolegów środkami

| materjalnymi i ulżenia im w ten sposób w cięż­
kiej walce o przyszłość, przedłożyło sprawo­
zdanie z czynności w roku szkolnym 1891/92. 
Z sprawozdania tego dowiadujemy się, iż po­
mimo braku poparcia z» strony szerszej pu­
bliczności towarzystwo dzięki kilku dobrodzie­
jom rozwija się z każdym rokiem. Majątek to­
warzystwa wynosi obecnie w papierach w arto­
ściowych stanowiących fundusz żelazny 7000 
zł., w gotówce 306 zł. 97 ct., w wierzytelno­
ściach 35.956 zł. 37 ct. i w odsetkach tak od 
papierów wartościowych, jak i wierzytelności 
7.314 zł. 05 ct. czyli łączną kwotę 50.577 zł. 
39 ct. Dziwi nas jedna tylko okoliczność, iż 
do towarzystwa nie przystępują członkowie za­
możniejsi, lecz sami tacy, którzy potrzebują 
wsparcia materjalnego.

Z towarzystwa galicyjskiej kasy zali­
czkowej. We czwartek 10 b. m. o godzinie 6 
wieczorem odbędzie się w bibljotece kasyna miej­
skiego posiedzenie członków obszerniejszego ko­
mitetu ratunkowego towarzystwa galicyjskiej kasy 
zaliczkowej we Lwowie. Po sprawozdaniu z do­
tychczasowych czynności i rozwoju akcji ugo- 
gowej nastąpią wnioski członków.

Z teatru. »Nasze anioły«, komedja Michała 
Wołowskiego, przedstawiona wczoraj, wypadła 
pod każdym względem dobrze i ściągnęła do te­
atru tłumy publiczności. Sprawozdanie dla braku 
miejsca odkładamy do jutra, zaznaczając dziś 
jedynie, że artyści odegrali swe role bardzo do­
brze, a publiczność kilkakrotnie wywołała autora.

Jutro »Nasze anioły* dane będą po raz 
drugi.

Lwowskie kółko farmaceutyczne, które­
go statuty namiestnictwo potwierdziło przed 
dwoma laty, dało obecnie znak życia. W dniu 
27 z. m. odbyło się walne zgromadzenie kółka ; 
między wielu sprawami, jakie załatwiono, wy­
brano nowy wydział. Prezesem został p. Zdzi­
sław Zawałkiewicz.

Do Towarzystwa dla rozwoju i upiększe­
nia miasta Lwowa, wpisali się w dalszym cią­
g u : wiceprezydent namiestnictwa Jan Lidl, po­
seł Teolil Merunowicz, prof. uniwersytetu dr. 
Emil Dunikowski, starszy radca skarbowy dr. 
Alfred Zygadłowicz, radca szkolny Tymoteusz 
Mandybur, starszy radca szkolny Malinowski, 
starszy inspektor Józef Winhard, rewident To­
masz Czerwiński, architekt W incenty Rawski, 
właść. realności i drukarni Karol Winiarz, fa­
brykant ornamentów Wiktor Z acchi, adjunkt 
Wydziału krajowego Włodzimierz Baynowski i 
inni.

Troskliwość fizykatu miejskiego. Ponie­
waż osoby dotknięte chorobami zakaźnemi prze­
wożono dotychczas dorożkami a nie znalazł 
się w naszem mieście żaden pomysłowy człowiek, 
któryby urządził stosowny wóz, zamówił fizykat 
miejski umyślnie na ten cel zrobiony wóz sani­
tarny, który wrazie potrzeby będzie mógł być 
użyty do transportu chorych. — Wypożyczanie 
takiego wozu nie powinno odbywać się za darmo, 
lecz za pewną taksą, z której dochód możnaby 
przeznaczyć na fundusz »Przytuliska*.

Dla zdrowia miasta. Dr. Zdzisław Mar­
chwicki, wiceprezydent miasta, w towarzystwie 
sekretarza Magistratu p. Ostrowskiego, zwiedził 
wczoraj baraki choleryczne i epidemiczne przy 
trakcie Janowskim i szpital ospowy przy ulicy 
na Błoniach pod 1. 24 A. Baraki choleryczne 
i epidemiczne zostały już, jak donosiliśmy, ukoń­
czone i urządzone. W baraku epidemicznym zna­
lazło siedm osób dotkniętych tyfusem brzusznym 
pomieszczenie. Również i w szpitalu ospowym 
znajduje się kilka osób. Z wykończenia obu ba­
raków i szpitala ospowego wyniósł p. wicepre­
zydent miasta największe zadowolenie.

W sprawie dostawy obuwia dla armji
odbyło się wczoraj w sali ratuszowej zgroma­
dzenie szewców lwowskich. Uchwalono wezwać
wszystkich członków, należących do stowarzy­
szenia przemysłowego szewców, ażeby wnieśli 
zbiorową ofertę do ministerstwa wojny na do­
stawę obuwia dla wojska. Wniesieniem oferty 
ma się zająć korporacja. Ostatni termin upływa 
z dniem 15 grudnia.

Tren sanitarny urządzono we Lwowe na 
dworcu budowniczym przy ulicy Zielonej. Są 
tam dezynfektory, wozy i rekwizyta. Przyrządy 
te były wczoraj w użyciu przy dezynfekcjono- 
waniu rzeczy po zmarłej na ospę p. Stroh. P ró­
ba pierwsza wypadła bardzo dobrze.

Dar. Dla ubogich miasta Lwowa złożył na 
ręce wiceprezydenta p. Marchwickiego p. Jakób 
Stroh z powodu śmierci swej żony 200 zł.

Krytą targowicę buduje n i e m i e c k a  
firma z W i e d n i a  End & Horn. Notujemy sam 
fakt, bez żadnych komentarzy.

Przewodnik gimnastyczny za listopad 
obejmuje wspomnienie pośmiertne o Kazimierzu 
Wilczyńskim jako członku Sokoła wadowickiego, 
Zlot sokoli (ciąg dalszy). W sprawie sztandaru 
dla Sokoła w Cieszynie. —  Sprawa towarzystw 
gimnastycznych polskich i kronikę.

Czterech muszketerów. Było ich trzech. 
Najstarszy Wańko pochodził z gospodarskiej ro­
dziny i rej wodził nad dwoma kamratami Dmy- 
trem i Iwańczukiem. W jednej kompanji służąc 
wycinali niedźwiedzie »einzigi* kształcąc się na 
walecznych obrońców szerokiej ojczyzny. Z po­
czątku krucho im było na żołnierskim chlebie 
i zatęskniliby za mołodycami i strzechą domową, 
gdyby nie zmyślny Mykila Murgoń, ordynans od 
pana lejtnanta. Murgoń był synem djaka z tej 
samej wsi. Żal mu było głupich fryców 
i przystał do nich na czwartego. Przedewszy- 
stkiem jako »piśmienny« napisał do rodziców 
Wańka rozpaczliwy list z prośbą o rychłe przy­
słanie pieniędzy na zapłacenie zepsutego przez 
W ańkę >halbszrytu*. Poczciwi ludziska posłali 
mu pięć srebrnych, za które wesoła czwórka 
uraczyła się w karczmie. Za jakiś czas zepsuł 
Wańko »dopelszryt« i z obawy przed straszną 
kozą zarządał z domu dwudziestu złotych. Ojcu 
Wańka żal się zrobiło wydania tylu pieniędzy 
i poszedł do parocha, aby tenże napisał prośbę 
do komendy korpusu o uwolnienie jego syna od 
kary, tudzież aby zepsuty »dopelszryt« pozwo­
lono mu spłacać ratami. Ksiądz paroch, mądra 
głowa, jednakże w sprawach wojskowych nieo- 
beznany, napisał podanie, przybił pieczęć para­

fialną i wysłał za recepisem. Nad czwórką za­
wisła ciężka chmura. Nazajutrz na mustrze, ofi­
cer zawołał ich i kazał razem maszerować, 
zmieniając co chwila komendę z podwójnego 
kroku na skrócony. Wyćwiczywszy ich tak przez 
kilka godzin, kazał zamknąć wesołą czwórkę do 
aresztu, gdzie profos objaśnił ich o »kurcszrycie 
i dopelszrycie*.

Kronika prowincjonalna.

Śm ierć  pod g ruzam i. Przy demolacji sta­
rej, walącej się karczmy, należącej do kamery 
w Staszawie runęła boczna ściana na robotnika 
W asyla Bojka i przygniotła go swym ciężarem. 
Kierującego rozbiorem karczmy przedsiębiorcę 
pociągnięto za nieuwagę do odpowiedzialności 
sądowej.

S r a k  lekarzy. W Drohobyczu uskarżają się 
na brak lekarza. Jest tam wprawdzie chirurg 
Rosenól, który jednakże przecenia swe stanowi­
sko i zazwyczaj w nienajlepszym będąc humo­
rze pow iada: Ich bin kein Artzt fur Pacient, 
sondern fur mich.

Luńcuclt z  ja skó łek. W Księżycach znale­
ziono w bagnisku łańcuch z piętnastu nieży­
wych jaskółek, trzymających się tak silnie nóż­
kami że z trudnością można je było oderwać 
od siebie.

Ulica bez nazw y. Mieszkańcy Stryja żalą 
się na tamtejszy magistrat, że dotychczas nie 
obmyślał nazwy głównej ulicy, wiodącej z rynku 
ku targowicy, chociaż ulica ta istniała jeszcze 
przed spaleniem miasta. Zdaje się, że najstoso 
wniejszą nazwą dla tej ulicy, byłoby już utar­
t e : >Bez nazwy*.

W skutek  nierozwagi napiła się karbolu żo­
na urzędnika kolejowego w Gajach Wyższych i 
wśród wielkich cierpień wkrótce zmarła. Pomoc 
lekarska umyślnym pociągiem przybyła ze Stryja 
stawiła się zapóźno.

Sprzedaż dóbr. Kołodziejówkę i Dobrowla- 
ny, położone w powiecie stanisławowskim, nabył 
od Feliksa Passakasa p. Józef Salamon, starosta 
z Tłumacza.

Sokół iv Jaw orow ie  urządził w sobotę dnia 
5 listopada b. r. wieczorek muzykalno-deklama- 
cyjno-wokalny, który ściągnął całą inteligencję 
miejscową do nowozrestaurowanej sali Sokoła, 
przedstawiającej się wprawdzie bardzo skromnie, 
ale wcale przyzwoicie. Zarazem postanowił W y­
dział Sokoła otworzyć szkołę gimnastyki dla 20 
chłopców i 20 dziewcząt, jakoteż ćwiczenia gim­
nastyczne dla kobiet pod fachowem kiero­
wnictwem.

Otworzenie kancelarji. Dr. Tadeusz Kwa- 
śnicki otworzył kancela.ję adwokacką w Ko­
łomyi.

Obywatelstwo honorowe. W Dobromilu R a­
da gminna nadała obywatelstwo honorowe p. 
Antoniemu Tyszkowskiemu, marszałkowi powia­
towemu i posłowi do Rady państwa, wyrażając 
w ten sposób wdzięczność za jego długoletnią a 
miastu zawsze bardzo życzliwą publiczną dzia­
łalność.

W  powiecie drohobyclcint drogi powiatowe 
i gminne obejmuje Wydział krajowy w własny 
zarząd. Oddanie zarządu nastąpi w tych dniach 
na ręce komisji, którą w tym celu Wydział 
krajowy do Drohobycza deleguje.

G ultrję  obrazów w Stanisławowie urządzi 
niebawem p. Latour, urzędnik kolejowy, w sali 
balkonowej w gmachu teatralnym.

Now a katolicka d rukarn ia . Wczoraj otwar­
to w Przemyślu nową drukarnię, będącą wła­
snością p. Józefa Styliego od 25 lat pracującego 
w zawodzie drukarskim.

P szczelarz-dusicul. Dmytro Drańczuk, go­
spodarz z Piadyk pod Kołomyją nie mogąc za 
wygórowaną cenę sprzedać roiska pszczół, po­
zatykał szczelnie otwory w ulach i wszystkie 
pszczoły wydusił dymem z płonącej siarki.

Kronika bukowińska.

* Sokoli i  R u m u n i.  W  sprawie napadu 
młodzieży rumuńskiej na polskich Sokołów sę­
dzia śledczy sądu krajowego zakończył już do­
chodzenie i przesłał akta na ręce prokuratorji 
państwa, która odstąpiła je znowu czerniowie- 
ckiemu miejsk.-deleg. sądowi karnem u z oskar­
żeniem młodzieży rumuńskiej o przekroczenie 
§ 4 1 1  ust. k., oraz policjantów o przekroczenie 
§ 3 3 1  a zarazem polecono uzupełnić dochodze­
nie paru mniej ważnemi szczegółami, skutkiem 
czego rozprawa karna na razie me może być 
jeszcze rozpisaną.

* W ykolejenie. Na stacji kolejowej w Hli- 
boce wykoleił się wagon pociągu osobowego, 
nie spowodował jednak żadnego nieszczęścia.

* Znalezione zw łoki. W  Berhomecie nad 
Prutem  znaleziono 3 b. m. na polu zwłoki miej­
scowego gospodarza Michała Bosniuka. Przyczy­
na dotychczas niewiadoma.

* 1'. B arącz, który na 30 z. m. zapowie­
dział w Czermowcach wieczorek recytatorski, był 
zmuszonym odłożyć takowy na dzień 11 listo 
pada.

* F ałszyw a  pogłos., a. Bisurmańskie rządy 
na Bukowinie przypomiały się znowu — pogło- 
ską, któia niepokoi towarzystwo czerniowieckie. 
Oto co w tej sprawie pisze Gazeta P o lsk a : Ud 
paru tygodni kursuje po mieście pogłoska, jako­
by pewien wysoki urzędnik skarbowy, przyjmu­
jąc w biurze pewną panię, która prosiła go o 
pozwolenie spłacenia podatków ratami —  obra­
ził ją  w sposób nad wyraz brutalny, udzielając 
jej rad niemoralnych. Opowiadano nawet, że 
sprawa ta oparła się o prezydenta kraju, który 
miał ująć się za obrażoną w uczuciach macie- 
rzeńskich matką.

* R ew izje sanitarne. W czasie od 21— 31 
z. m. przybyło do Nowosielicy 265 osób z Ro­
sji, z tych 55 poddano dezynfekcji. Do Jekan 
przybyło w tymże samym czasie 565 osób z 
Rumunji, z których dezynfekcjonowano 317.

Telegramy wieczorne.

D n ia  8 listopada.

Sankcje cesarskie.
Wiedeń. W iener Z tg. og łasza  sankcję  

cesa rską  n ad a n ą  uchw ałom  delegacyj.

Kryzys gabinetowa na Węgrzech.
Budapeszt. W ęgierska  p ra sa  zam ieszcza 

nas tęp u jące  w y ja ś n ie n ie : H r. S zapary  zło­
ży ł d. 6 bm . cesarzow i w yczerpu jące  sp ra ­
w ozdanie o położeniu  w w ęg ie rsk ich  ko łach  
po litycznych . Tem , o co g łów n ie  chodzi, 
je s t  re g u la c ja  zap aln y ch  kw estyj kościelno- 
po litycznych . W  tym  w zględzie przed łożono  
cesarzow i je d n o m y śln ie  sfo rm ułow aną uchw a­
łę  g ab in e tu  i w razie, gdyby*- korona je j nie 
za tw ierdz iła , g a b in e t p ro si o dym isję. W y ­
padałoby  za tem  u tw o rzen ie  now ego g ab in e tu  
poruczyć osobie, k tó raby  bez g ru n to w n ej 
tych  kw estyj regu lacy j s te r  rządów  objąć 
była go tow ą.

W szelako n a w e t w tym  raz ie , iżby k o ­
ro n a  w zasadzie p rz y s ta ła  n a  propozycje 
gab in e tu , w cale n ie  je s t  pew nem , an i n a ­
wet p raw dopodobnem , aby te raźn ie jszem u  
gab inetow i s te r  rządów  n ad a l pozostaw iono . 
H r. S zapary  ośw iadczy ł bow iem  ca łk iem  lo­
ja ln ie , że ju ż  się n ie  czuje n a  s iłac h  do 
podo łan ia  obecnej sy tu ac ji, ale c h ę tn ie  g o ­
tów pop ierać stanow czo  g a b in e t inny , ze 
s tro n n ic tw a  libe ra lnego  (a  zatem  m in is te r-  
ja ln eg o ) złożony.

P oniew aż m o n arch a  je szcze  n ie  pow zią ł 
decyzji, p rze to  n ie  doszło je szc ze  an i do fo r­
m alnej d ym isji g a b in e tu , an i też n ie  m ógł 
h r . S zap a ry  proponow ać cesarzow i kogoś n a  
sw ego nas tęp cę . W szelako m ożliw em  je s t ,  że 
ce sa iz  ju ż  ju tro  oznajm i sw oją  wolę, i hr. 
S zapary  jak o  tym czasow y m in is te r-p re z y d e n t 
wróci do B u d ap esz tu . W d ecydudu jących  ko­
łach  p o lity czn y ch  sądzą je d n a k o w o ż ,y e  o sta ­
teczna  decyzja n ie  p ręd k o  zap ad n ie , że za ­
tem  h r. S zapary  n a  środow em  posiedzeniu  
k lubu lib e ra ln e g o  n ie  będzie je szc ze  m ógł 
dac  szczegó łow ych  w y jaśn ień .

Z apew ne bow iem  cesa rz  pow oła do s ie ­
bie —  tylko d la  om ów ienia sy tu ac ji — k il­
ku znakom itych  po lityków  w ęg ie rsk ich , m ię­
dzy tym i K o lom ana T iszę, tudzież S zlaviego, 
p rez y d en ta  Izby  posłów  B onfhego  i m in is tra  
skarbu  W ekerlego . N a raz ie  pew nym  je s t ,  
że h r. A ppony i n ie  będzie do cesa rza  pow o­
ła n y m  i po lityk  te n  m oże zrozum ie, ja k  
w ielki b łąd  p o p e łn i ł /o d d a ją c  się w służbę 
zapaleńcom , k tórzy  n ic  do s tra c e n ia  n ie  m a­
ją . (M owa tu  o uw ieńczeniu  pom nika H on- 
wedów i H e n tz i’ego.)

K to będzie n as tę p c ą  h r .  S zaparego  ? Ł a - 
tw iej m oznaby pow iedzieć, kto n im  me zo­
s tan ie . 1 'ołożenie j e s t  w łaśn ie  d la tego  fa- 
ta lu em , że o p in ia  p u b lic zn a  n ie j e s t  w s ta n ie  
zgoła n ikogo  je d n o m y śln ie  oznaczyć jako  
p rzysz łego  m in is tra  p rez y d en ta . W danym  
s ta n ie  rzeczy  m oże być je d y n ie  ka to lik , 
gdyż p rzec iw  akatolikow i, n a w e t p rzeciw  
K olom anow i T iszy z gó ry b y  w rogo  w y stąp iła  
p ro p ag a n d a  kato licka.

Wilhelm podróżnik.
Szczecin. C esarz W ilhelm  z żoną p rz y ­

je c h a ł tu  dzisiaj rano.

Ustąpienie Schweinitza.
Petersburg. P o g ło sk a  o u stąp ien iu  a m ­

basad o ra  n iem ieck iego , je n e r a ła  S ch w e in itza  
s ta je  się coraz w ia ro g o d n ie jszą . O dw ołam ie 
m a n as tąp ić  z końcem  tego  roku.

Wybory we Włoszech.
Rzym. Z m in is trów  zostali w y b ran i do 

Izby  p o s łó w : G io litti, B rin , G evala, F in o c- 
kiaro  A prile , F elloux  i B o n a cc i; z byłych 
m in is tró w : C risp i, Z av ard e lli, R ud in i, Co- 
lom bo. W  R zym ie w ybrany  B arz ila i. P rz e ­
pad li p raw ie  w szyscy irre d en ty śc i, tudzież 
C avalo tti (w C orte leone), zięć G arib a ld ieg o  
Canzio (w  F e rra rz e )  i S a n tin i (w O sim o).

Rzym. D otąd  w ybrano  350 kandyda tów  
rządow ych a 120 um iark o w an y ch  opozycjo­
n istów  i rad y k a łó w . W  30 okręgach  odbędą 
się  śc iśle jsze  w ybory.

Neapol. I r re d e n ty s ta  Im b ria n i , k tóry  
kandydow ał w tu te jsz em  okręgu  w yborczym  
p rze p ad ł zn aczn ą  m n ie jszośc ią  g łosów .

Rzym. P ra sa  w łoska k o n s ta n tu je  z zado ­
w olen iem , że G ab in e t G io litti’ego o d n ió sł 
p rzy  w yborach  w iększe zw ycięztw o, an iże li 
m ożna było p rzy p u szczać .

Pretensje Moskwy
Konstantynopol. A m basador ro sy jsk i 

w ręczy ł P orc ie  w sobotę n o tę , w  której 
rząd  rosy jsk i p rzypom ina, że P o r ta  d o ty c h ­
czas n ie  zap łac iła  kw oty 165.000 fu n tó w  
tu reck ich , należącej się poddanym  ro sy jsk im  
jak o  w ynagrodzen ie  szkód w yrządzonych  im  
przez w ojnę. Agence de C onstan tinople  do­
nosząc o tem , k ład z ie  n ac isk  n a  tę okoli­

czność, iż p re te n s ja  ta  n ie  m a n ic w sp ó l­
nego  z kosztam i w ojennym i. Z arazem  za­
pew n ia  Agence , że n o ta  rosy jska j e s t  b a r ­
dzo k ró tk a  i n ie  do tyka w n iezem  polityki.

Okólnik ministerjalny.
Wiedeń. H ra b ia  S eh ó n b o rn  w ydał okólnik 

w zg lędem  prow adzen ia  o s ta teczn y ch  rozpraw  
procesu o bukow ińskie defraudacje  cłowe 
i o te s ta m e n t hr. W ald ste in a . O kólnik  ten  
m a być dzisiaj w Izb ie  posłów  p rzedm io­
tem  in te rp e la c ji.

Podróż carewicza.
Budapeszt. B udap . Corr. donosi, że ca ­

rew icz rosy jsk i w racając z A ten  do P e te r s ­
bu rg a  za trzy m a się n a  ja k iś  czas w sto licy  
w ęg iersk iej.

Hamburg. Poniew aż m iasto  ju ż  je s t  zu ­
pe łn ie  w olnem  od cholery , p rze to  zn iesiono  
w szystk ie za rządzen ia  przedsięw zięte  n iegdyś 
w celu zapob ieżen ia  takow ej.

Przyjecliali do Lwowa.

Dnia 8 listopada

Hotel W a rsza w ski W. Karasiński z Strze- 
lisk, M. Konarzewski z Chaszczowa, S. Abra­
mowicz z Tarnopola, K. Meder z Brodów, H. 
Thompson z Rymanowa, P. Zaleski z Podola, 
Z. Starowiejski z Krakowa, S. Nagorzański z Za- 
błotowa, W. Kastel z Peczeniżyna, A. Gerard 
z Wygody, H. Adlof z Wełdzirza, J. Schalfek, 
H. Friedlander, A. Jakobi z Wiednia.

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od 
redakcji, która też za nią odpowiedzial­

ności nie przyjmuje).

W miejsce dawnego 
ju ż  z o s ta ł  o tw a r ty  n o w o  w y b u d o w a n y  

z a k ła d  fo to g ra f ic z n y

H E N N E R A
przy ul. Akademickiej l. 18.

sk ładający  się z dw óch paw ilonów  o zupełn ie  
odm iennem  i odpow iednem  o św ie tlen iu ; j e ­
den  paw ilon przeznaczony  w yłącznie d la  zdjęć 
p o rtre tó w , d rug i zaś d la  g ru p , m ieszczący w 

sobie przeszło  sto osób.

Pr> I? o i cis i (BEKIt)
s p e c j a l i s t a  chorob płcioffycb  i skórnych

mieszka obecnie

p rzy  u lic y  Z im o ro w icza  1. 5,
II. piętro, wprost gmachu Sokola.*

Jego P orad n ik  dla m ężczyzn
z rycinami, wyd, IV., kosztuje 1 zi. 20 ct. 

pocztą 1 zl. 50 ct.

Zaś Poradnik d la  k o b ie t (Hygiena)
kosztuje 60 ct.

Ordynuje o d  godziny 3 do  5 po  po łudn iu . 

N o w o  z a ło ż o n y

Zakład artystyczuo-fotograttczuy
„ H A i l  A “

Lwów, ul. Fredry 7 (pałac hr. Fredry)
urządzony z komfortem, wykonuje zdjęcia, powię­
kszenia platynowe, specjalnie piękne rouoty wszei- 
Jdegotrodzaju matowycli lologratji, kolorowania olejne, 
pastylowe i akwarelowe. Zakład otwarty od godzmy 
9 rano do 6 po pomdniu, w niedziele i święta tylko 

do 2 po południu.

TEATR HR. SKARBKA.

We wtorek dnia 8 listopada 1892.

O godzinie 7 wieczorem.

Po raz dziewiąty

D z i e c k o  s z c z ę ś c i a
(Das Sonntagskind)

operetka w 3 aktach, słowa Hugona W iltmana i Jul- 
jana Bauera, tiómaczeme Adolla Kuse)imana, muzyka 

Karola Mihbckera.

O s o b y :
Lady Sylwia Rockliill • • . Skalska
Panna Betty Parnel zw ana Droll • Radwan
Tristan F lo riw al..................................Jerzyna
Rolf B u te r f i e l d .................................. .Myszkowski
Sir Edgar Kammor . . . .  Laskowski
Sir Lothar ..................................Basiński
Sir Hannibal . . . .  Ulszański 
Warens, intendent . . . .  Zegarkowski
Plumkett, sh e ry f..................................Kiczinaii
Thoms, jego pomocnik - . Uamski
Hrabia Kmckebein . . . .  Taborski 
Sir Pudding . . . .  . Lomiński
Pani Tyras, dozorczyni więźniów • Kaspruwiczowa
B o p p ..................................  • Kiermcki
M u r z y n e k .......................................... ^ ^
O g r o d n i k ...........................................Nowakowski
Więzień . . . . . .  olchowy
U w ię z io n a ...........................................Elach
S t a r z e c ............................................ Żółtowski
S łu żący ...................................................Muller

Przyjaciółki Sylwji. — Służba.
Miejsce dzia łan ia : Zamek Rockhill w Szkocji.

We  środę po raz d ru g i : Nasze anioły, komedja 
w 3 ak tach  M ichała W ołowskiego.

 ------



K U R J E R  P O L S K I .

I. Akcje za sztukę.
Kolei galicyjskiej Karola Ludwika po 200 złr. mon. konw. • 
Kolei Lwów - Czerniowee - Jassy po 200 złr. a. w. w srebrze 
Banku hypoteeznego galicyjskiego po 200 złr. a. w. •
Banka kredytowego galicyjskiego po 200 złr. a. w. • * •

I I .  Listy zastawne za 100 zlr.
>% w. a. wylosow. w 40 latach

Banku hypoteeznego galicyjskiego
( 5 1
ł „ „ wylosow. z 10% p i----
|  4!/j% w. a. wylosow. w 50 latach

owarzystwa kredytów, galic. ziemsk. < Wyi0S0Walne w 52 latae!
I 4% wyiosowaine w 56 latach

I I I .  Listy dłużne za 100 zip.
G a l i c y j s k i  Zakład kredytowy w likwidacji (dawne 5%) 2*/a % w. a. • 
Ogólnego rolniezo-kredytowego Zakładu dla Galieyi i Bukowiny w l i '  

kwidaeji 6% w. a. wyiosowaine w 15 l a t a c h ................................

I V . Obligi za lOO złr.
Indeinnizaeyjne galicyjskie 5% monety konw encyjnej................................
Galicyjskiego funduszu propinaeyjnego 4% w. a . ......................................
Bukowińskiego funduszu propinaeyjnego 5% w. a . ................................
Komunalnego Banku krajowego 5% w. a. (II. e m is j i ,................................

( 6% waluty a u s t r y ja e k ie j .........................................
Pożyczki krajowei < 4*/a % „ » ......................................

I 4% .  .  ....................................

Miasta Krakowa

Dukat cesarski 
Napoleond’or • 
Pół im perjał •

V. L o s y .
22-75 24-75 | M iasta Stanisławowa

V I .  M o n e t y .
p ł a c ą

5*b6 
. 9 49
• 960

z a d a ją

•5-76
9 59

Rubel rosyjski srebrny • 
„ „ papierowy

100 marek niem ieckich •

m ysłow ej).

p ł a c ą ż ą d a j ą

214-— 217-—
242-— 245 —
336'— 340 —
-- ’-- 215 —

100-85 101-55
107-60 10830

98-15 9885
98 75 99-45
95-80 96 50
94-50 95-20
99-90 100-6)
94 — 94-70

5250 55-50

50-— —•—

10490 10560
94-60 9530

101-30 1 0 2 -
101-— 10170
103-50 — •—

97-60 98-30
91-50 92 20

29-50 32-50

p ł a c ą ż ą d a j ą

1-16 1-26
1-16 118

58-60 5 9 -

Ruch pociągów kolejowych
ważny od dnia 1. Maja 1892 — w edług zegaru  lwow skiego.

P rzy ch o d zą  do L w ow a:
K rakow a...........................................................................
Muszyny - Krynicy via Tarnów • • •
Podwołoczysk i Brodów (na dworzec główny) • 
Podwołoezysk i Brodów na dworzec Podzamcze
Suezawy • • .........................................................
Kimpoluuga • .........................................................
Rado w i e c ......................................................................
H lib o k i............................................................................
Nowosieliey • - . . . . . .
Słobody ru n g u rs k ie j ...................................................
H usiatyna via H a lic z .....................................
Nowego Sąeza, Chyrowa, Stanisławowa i Stryja 
Suchej, Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa

i S tr y ja ....................................................................
Z Chyrowa, Stanisławowa i Stryja • • • • •
Z Pesztu, Miskolcza, Munkacza, Lawocznego i S tryja
Z Sokala i B e ł ż c a .........................................................
Z Sokala i Rawy r u s k i e j ............................................

O dchodzą ze L w ow a:
Do Krakowa ...............................................................
Do Muszyny - Krynicy via Tarnów •
Do Podwołoczysk i Brodów (z dworca głównego) • 
Do Podwołoezysk i Brodów (z Podzamcza) •
Do S u e z a w y ......................................................................
Do Husiatyna via H alicz - ................................
Do Słobody r u n g u r s k i e j ............................................
Do N o w o s ie lie y ...............................................................
Do H l i b o k i ......................................................................
Do R ad o w iec ......................................................................
D Kimpolunga • .............................................
Do Stryja, Chyrowa, Nowego Sąeza i Suchoj • •
Do Stryja i Stanisławowa • - ..........................
Do S try ja , Lawocznego, M unkacza, Miszkolcza

i P e s z t u ...............................................................
Do Bełżca i S o k a la .........................................................
Do Sokala i Rawy ru s k ie j ............................................

P o c i ą g
poapiemy
6oi

1(|09
1009
1009
1009

1009
1009

10ił

268
310

636
686
636
636

260

267
245

307

o s o b o w y

901 646 932
901 . •
910 721 •
917 055 •
756 ]42 706
756 .
766 . 706
. . 706

756 • 706
142 706

. 142 .
916 235 •

916 . .
. 141

9*6
•

]4i

5*6 110* 756
■ 756

9« 1026 •
1002 1052

966 3** 1056
• 322

956 3»2 1056
956 . 1056
966 .
956 . 10*6
. 322

6*6 102* 741
• 102* 741

616
•

741

M1H.

448
83*

951
736

U w a g a . Godziny podkreślone linijką oznaczają porę nocną od godziny 6-tej w ie­
czorem do godziny 5-tej minut 59 rano.

Drobne ogłoszenia.
0<i w yrazu  zw ykłym  d ru k iem  po 2  c t., tłu s ty m  druk iem  po 5  ct. 

M inim um  ceny  og łoszeń  2 5  ct.

Gdy mi potrzeba inserować
w dziennikach lw ow skich i in­
nych krajow ych jako też w za­
g ran icznych , to załatw iam  to 

zawsze najtaniej przez

Csntrsdss Biuro Ogtań
Lwów, ulica Kopernika 11.

27 100 300

7 q T7q H re£dnośc* Stanisława Hor- 
L d l Z d U  szowskiego, Ossolińskich 12
wynajmuje ubikacje na sklepy.

328 3 - 3

O gólnie zuauy piękny obraz A. jLofflera 
„Czarniecki na łożu śmier­

ci** (oleodruk wielKości 9S/66 cm.), który 
dawniej kosztował 6 złr , sprzed tję , do­
póki mały zapas starczy, po zniźonoj ce­
nie 1 złr. 80  ct. (z przes. franco 2 złr.). 
P. Niżałowski, Lwów, Hotel Żorża.

195 26 - 30

Elastyczne wałeczki
najlepszy i na jtańszy  środek

do zaopatrywania okien i drzwi 
od przeciągu.

Kit i gips (lo okien
poleca .

A L O J Z Y  H U B N E R
L w ó w .

I
s
E-

a

*

M A  R A T Y !

Stanisław Horszowski
L w ó w

ul. Ossolińskich 12 (w domu własnym) 
N ajw iększy skład 

fo r te p ia n ó w , p ia n in , 
h a rm o n iu m  i  organ .

  Sprzedaż zamienna. —
W y n a j e m  i n s t r u m e n t ó w .

Zastępstwo 
s ły n n e j fa b ry k i h a rm o n iu m  
Teofila Kotykiew icza.

179  —------- 11 —52
Wszystkie instrumenta samogrające.
N o w o ś ć : Aparat samogrający 
tysiące kawałków na każdym  fo r ­
tepianie lub pianinie. Cena 85 zł.

T a  u  a  i v :

i

I a n r ł a u o r  używan^  w zuPełnie d°-
L d l l U u l l u l  brym stanie, —  tanio na 
sprzedaż. — Wiadomość w Stryju 3ci 
Maja 1. 25. 'i ~  1°

Mężczyzna w sile wie­
ku mający 

800 złr. rocznego dochodu, poszukuje 
starszej panny do zarządu domu. Listy 
z fotografią uprasza się nadsyłać pod 
adresem F. W. poste restante Muszyna.

225 4 - 4

Pierwszy zakład

i wybijania w 
10.000

moaogramow gotowycn
drukow ane lub p isane 
litery oraz go tyckie, 
od. 5 do 50 ctm.
W z o r y  w y b i j  a n e

czyli tak zwane płatki do użytku szkolnego.

FAR A W ANIKI
(ekramy)

Jf  do malowania
zmaitszyeh wzo- 

raeb są gotowe.

Wykonuje też wszelkie

rysunki na aksamicie, pluszu, je­
dwabiu, atłasie i na suknie.

R ,  T w a r d o w s k a
ul. Ormiańska 16 we Lwowie.

Z a p r o s z e n i e  do p r z e d p ł a t y
na dzieło

Królowie Polscy
-w o"bra,!z;a,c]3. I pieśniacŁi.

Powyższe dzieło zawierać będzie 48 pięknych obrazów podług rysun­
ków oryginalnych W .  E l j a s z a ,  które przedstaw iają

Poczet Książąt i Królów Polskieli
w całych postaciach ł w ozdobnych obramieniach. Do obrazów tych naoisała 
Seweryna Duchińska, utalentowana poetka, prześliczne pieśni, które 
poprzedza wstęp znakomitego autoi a, hr. W ojciecha Iłziednszyckiego.

Oprócz obrazów i pieśui dodane będą na końcu dzieła objaśnienia 
prozą o każdym królu.. 213 4 —4

Form at dzieła okazały, papier piękny, druk starannie wykonany.
W  przedpłacie dla Galicji kosztuje 1 egz. 7 zł. 50 ct., w pię­

knej oprawie razem  z przesyłką 9 zł. 50 ct.
D ruk dzieła ukończy się w ostatnich dniach listopada r. b.
W Dzienniku i Kurjerze Poznańskim ogłoszone będą pokwitowania. 
Po zamknięciu przedpłaty cena dzieła zostanie po­

dwyższoną, dla tego uprasza się o wczesne nadsyłanie przedpłaty do 
wydawcy pod adresem :

t e o ^ t o w $ x t
P o zn a ń , u lic a  D łu g a  1. 8 .

Na żądanie przyseła śię franco illustrowane cenniki.

B A R C H A N Y
białe i kolorowe

po najtańszych, cenach.

poleca215 6 - 8

A N T O N I  G U D I E N S

Lwów, plac Marjacki 1. 8.

Skład płócien, bielizny i pościeli.

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania |
za n iezrów nane w yroby

koscnoiyessao i  toaletowe* 
U A O l b t i t l t A

skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGŃOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. (Jena 

tego znakomitego środka 1 złr. 50 ct.__________________

i t l n l n i *  ł n n i n n i u i f  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosyuibjbk tanmowy, do porostu, Fianomk 50 ct._________
D n m s i r i o  n h i n n t i i o  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy­

g i  r  O l u d u d  l i l l l l l U W d j  padaniu włosów. — Słoik 80 ot.

W o d a
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala 

barwę i połysk. — Flakon 80 ct.

i s a A K T O T A
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk — Cena 50 centów.

Olejek chino-taninowy
działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włusow. Już po użyciu 
jednej flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw 

wypadaniu włosów i tworzenia się łupieży. — Cena 1 złr. 20 ct._____

^Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie 

wpływa na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ct.

Proszek roślinno-alkaliczny
do c z y sz c z e n ia  zębów ,

U s u w a  k a m ie ń  i kw asy ,  k tó re  s p r o w a d z a j ą  ból i  e u e b n ie n ie  zębów.
Pudełko 30 i 60 centów. __________________ —

JAN I H N A T O W I C Z

UST a, d. s z e d_ł
św ieży t ra n s p o r t

najlepszej CMiisio-RossyjsKiej
HERBATY

którą poleca
po najtańszych cenach

główny i specjalny

S k ł a d  H e r b a t y

Adolf Singer
Lwów, Sykstuska 17.

214 3 —8 (Lwów Impressa)

Największy skład wszelkich nowości

do robol ręcznych, przyborów do szycia i krawiecczyzny
o r a z  t o w a r ó w  

wchodzących w zakres handlu drobiazgowego
201 poleca po cenach  m ożliw ie n ajn iższych  8 -2 0

Dziewoński I (Sigiel
L w ó w ,  a.1-1- H a l i c z a  1- S .  

fcugr Z l e c e n i a  z a m i e j s c o w e  z a ł a t w i a m y  n a t y c h m i a s t .

Główny skład nasion i roślin
J. STACHIEWICZA

w e L w ow ie , p la c  M a rja ck i 1. 11.
otrzym ał znaczny transport

o r y g i n a l n y c h  c e b u l e k  h a a r l e m s k i c h
i poleca:

l ly n c e n ty  do pędzenia w wazonach pełne albo pojedyncze w różnych kolorach 
z nazwiskami 12 sztuk od 2 złr. 50 et. do 5 złr. — Dj  pędzenia w wazonach 
bez nazwisk 12 sztuk po 2 zlr. — T u lip a n y  do wazonów pełne 12 sztuk 80 et. 
T iic rty  najpiękniejsze 12 sztuk 80 et. — N a rc y z y  najpiękniejsze 12 sztuk 

1 złr. 20 et. — K o ro n a  c e s a rs k a  (Fritilarja) 12 sztuk 3 złr. — oraz

Crocusy, Anemony, Irysy, Lilie, Amarylis i Gladiolusy w wielkim
wyborze i po najtańszych cenach.

Przy większym odbiorze stosowny opust. — Posełki uskuteczniają się odwrotną 
193 pocztą — Cenniki nasion i cebulek na żądanie franco. 4—4

■

N ie  m ass; n ic  w  św ie c ie  le p sz e g o  do p o le c e n ia  n a  żo łą d e k  

a osobliwie w czasie panujących epidemji ja k

W ódk a  z zió ł  l e c z n i c z y c h
Issięd-za lEfZ n e i p p a

106 pow szechn ie  dzisiaj  u zn an a  29—300

KNEIPPÓWKA.
K n e ip p ó w k a  składa się z kilkudziesięciu najz Irowszych ziół leczniczych 

mających cudowne dla organizmu własności.
K n e ip p ó w k a  wzmacnia i ogrzewa żołądek, przez co chorobliwe bakterje 

nie mają do niego przystępu.
K n e ip p ó w k a  odnawia krew i odmładza organizm — bo w ziołach tylko 

leży owa tajemnicza odradzająca sita.
Cena flaszki 1 złr. a. w.

Do nabycia w yłącznie w Składzie m aterjałów

Leopolda  L i tyńsk iego
we Lwowie, przy ulicy Kopernika 1. 2.

Zamówienia na prowincje uskutecznia się odwrotną pocztą.

El X  X X X X X X X X X  X X X  X X X X X X  X X  X  X  X X  0
Od lat 36 istniejąca, — odznaczona kilkoma medalami

G r I Z P S T J "  
JÓZEFY FRANZ i Synów we Lwowie

poleca z własnych kopalń, położonych w obrębie miasta Lwowa, tylko do-
186 7—20 borowej jakości gips, a mianowicie:

Nr. 1. 4*ips s z tu k a te r y jn y . — Nr. 2 . G ip s do fa sa d  
i  o d lew ó w . — Nr. 3 . Lłips b u d o w la n y ,

oraz wyrabia i utrzymuje w wielkim zapasie Lrips n a w o zo w y  używany 
z dobrym skutkiem do gipsowania koniczów, lucerny i t. d.

Fcibrjkii znajduje się przy ul. Gipsowej 1. \ - -  zaś składy przy ul. Rzeźnickiej 1 .16 ,
Przy zamówieniach z piywin j i  dostawy na dworzec kolejowy nie liczy się.

Dziękując moim P. T. Odbiorcom za dotychczasową życzliwość, polecam się 
i nadal szanownym względom. Z uszanowaniem

Józefa Franz i Synowie.
I X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X  Q

P r a c o w n i a ^  zegarmistrzowska
W ł a d y s ł a w a  B a j e w s k i e g e

we Lw ow ie , przy ulicy Kopernika liczba 5,
przyjmuje wszelkie roboty w zawód zegarm istrzowstwa wchodzące

wykonując je  jak najstaran- Posiada również wybór
o ie j, z gwarancją zegarków kieszonkowych

i po m ożliw ie um iarkow a- K I i Ściennych
nej cenie. J O R  z najsłynn iejszych  fabryk.

Zlecenia s prowincji wykonuje jak najspieszniej.

Centralne Biuro Sprawunków dla Prowincji
we Lwowie, Kopernika 11, —  Telefon nr. 225,

Adres telegramu: „Bióro sprawunków11.
jgH Bióro S praw unków  u sk u teczn ia  w szelkie zam ów ienia tak  do użytku 

dom ow ego g o sp o d arstw a ja k  h a n d lu  i p rzem ysłu  bezw łocznie, ści- ©j 
śle , pew nie  i odpow iednio  do w yrażonych  życzeń, z n a jlep szy ch  
źródeł m iejscow ych krajow ych i zag ran icznych , po cenach  m o- 
żliw ie na jn iższych . — P rzesy łk ę  tow arów  usk u teczn ia  się ty lko  za 
p obran iem . —  Jako  prow izję policzą się 5% . —  Z a opakow anie 

17 po liczą  się po Ct-nie kosztów  w łasnych .

Hotel Warszawski
■ w e  X j ‘w r o _w i e

zupe łn ie  od restau row any , pozosta je  od dn ia  1. M aja pod 
now ym  zarządem  i prow adzony je s t  n a  sposób w arszaw ski.

C eny z n iż o n e . — U słu g a  szy b k a . 
Omnibus na dw orzec kolei żelaznej. — Telefon. 

25 pism krajowych i zagranicznych
90 d la  użytku gości. 16—104

P o w ó z  e l e g a n c k i .

- Ł i i S S t a u u r a c j a  p row adzona n a  sposób w arszaw ski 
i przez w arszaw skiego  kucharza . — C eny n iż sze  od in n y ch  

m iejscow ych cen  re s ta u ra c ji ho te low ych .
Omnibus hotelowy przywozi gości z dworca kolei po 20 Ct. 

od osoby wraz z pakunkami.



K U R J E R P O LT8 K T.

Kronika krakowska.
K alendarzyk zabaw I zebrań publicznych.

Środa  9 listopada.
O godzinie 7-mej wieczorem przedstaw ienie 

am atorskie w „K asynie powszechnem*.
O godzinie 6 wieczorem posiedzenio Tow. 

technicznego (Rynek główny, 1. 8).
C zwartek  10 listopada.
O godzinie 7-mej wieczorem przedstaw ienie 

w miejscowym te a trz e : „W ielkom iejskie po 
w ietrze1* B lum enthala (farsa).

O gedzinie 7 wieczorem koncert W alerji 
Lengyel de B&gatol (10-cio-letniej pianistk*), 
w sali Tow. muzycznego

P ią tek  11 listopada
O godzinie 7 mej wieczorem pogadanka w 

„Zw iązku literack im 11.
O godzinie 7 wieczorem koncert w sali ho­

telu saskiego. Dochód przeznaczony na po. 
mnik O skara Kolberga.

Sobota  12 listopada.
O godzinie 7-mej wieczorem przedstaw ienie 

w miejscowym te a trz e : „P ierw iosnki* Szre 
niawy i „Dom warjatów* Lanfsa (farsa).

N iedziela  13 listopada.
O godzinie 12 tej w południe koncert mu­

zyki wojskowej w Rynkn głównym.
O godzinie 7 wieczorem wystawa obrazów. 

Oświetlanie elektryczne. Muzyka wojskowa.
O godzinie 7-mej wieczorem przedstaw ienie 

w miejscowym tea trze : „W ilhelm  Tell* (tra- 
gedja).

K alendarz. D ziś: św. Teodora męczennika; 
ju tro : św. A ndrzeja z Awelinn.

Rocznice. D nia 9 listopada 1688 r . zaw ia­
domił cesarz Leopold króla Ja n a  I II , że T u r 
cy zgłaszają się z zadaniem pokojn, że wsku 
tek  tego rozpoczną się z nimi układy, zap ra­
sza przeto cesarz króla, aby jako sprzym ie­
rzeniec w ysłał swojego pełnomocnika.

Wspierajmy przemysł ojczysty! 
Ratujmy kraj od ekonomiczuego 

upadku! 
Kto popiera ziomków pracę, po- 

muaża własny majątek.

D nia 8 listopada.

Dr. HarajewiCZ, dyrek to r szp ita la  św. Ł a ­
zarza nodał się do dymisji.

Z „Sokoła11. W Tow arzystw ie „Sokół* od 
będzie się popis członków w końcu b. mie­
siąca.

Z Towarzystw a łyżwiarzy w  niedzielę 
odbędzie się posiedzenie członków T ow arzy­
stwa.

Z ogrodu strzeleckiego. Ukończono budo­
wę cieplarni, oranżerji, oraz domn dla ogro­
dnika. Roboty w tym tygodniu zostaną odda­
ne ; posada ogrodnika dotychczas nie została 
jeszcze powierzoną obsadzoną

Zebranie przedwyborcze zaprasza pp. prze­
mysłowców, rękodzielników  i mieszczan k a r ­
lików do L k a ln  Tow arzystw a „Zgoda*, w 
gmachu cechn rzeźniczego na godz. 6 wieczór 
w dniu 9 listopada, w celu w ybrania korni 
tetu  katolickiego wiecn.

Projekt budżetu na rok 1893 m. Krakowa 
już został uchwalonym przez M agistrat i znaj­
duje się w komisjach i sekcjach rady miej­
skiej.

f  Z m arli. Karol G rigar, em erytowany komi­
sarz straży  skarbowej, przeżywszy la t 71, 
zm arł w K rakow ie d 6 b. m.

Czytelnie ludowe. Staraniem  Tow arzystw a 
Oświaty ludowej założono już po wakacjach 
około 30 czytelni w powiatach : przemyskim, 
ropczyckim , bialskim , rzeszowskim , myśleni­
ckim, łańcuckim , kolbuszowskim i tarnobrze­
skim. Codziennie praw ie nadchodzą nowe po­
dania o zakładanie czyteln i, k tóre w miarę 
funduszów zostają uwzględniane. W  35 czy­
telniach powiatu wielickiego i krakowskiego 
zostaną dokonane rew izje przez członków za­
rządu.

Z Wystawy Tew. Sztuk Pięknych. W tym
tygodniu przybyły na W ystaw ę T ow arzystw a 
P rzy j. S ztuk P ięknych : Ant. G ram atyki k r a ­
jobraz „Nad Stawem *, w którym  z przy je­
mnością spostrzegam y pewne wyłam anie się z 
ciężkiej m aniery, jak a  dotąd cechowała pej 
zaże tego a rty s ty . W oda na lewej stronie o- 
brazu bardzo dobra, mniej udatna strona pra 
wa ze Bzpinakową zielenią. Ludw ika Stasiaka 
także krajobraz „M okrzycka*, nosi zw ykłe 
cechy prac tego dzielnego, lecz za mało z p ra­
wdą natu ry  liczącego się m alarza. Drzewa, 
które koniecznie m nsiałyby mieć korę omszo­
ną i chropawą, są wymnskane i wylizane 
Z resztą dużo pow ietrza i tego co niemiec na­
zywa S tim m ung . St. Biukiewicz dał mały o- 
brazek, przedstaw iający „Gewonl*. Jakiem i 
zasadami kieruje się komisja rozpoznawcza, 
nie wiem —  to jednak stw ierdzić trzeba, że 
nie są one dla w szystkich prac jednakowe.

Trudno sobie wyobrazić, dlaczego akw arel- 
kę, mającą niby przedstaw iać „W ieśniaczki z 
okolic K rakow a*, przypuszczono do og ląda­
nia św iata Bożego w Sukiennicach ? Przez 
podobne uw zględnianie miłości własnej a r ty ­
stów szkodzi się w pierwszej linii im samym, 
a przecież to  celem Tow arzystw a P rz . Sztuk 
Pięknych nie jest.

Niwelacja P lac A rjański został zniwelo­
wany i uporządkowany ostatecznie.

Telefony. Ogólna liczba abonentów docho­
dzi do 90-ciu.

ż e  8tacji ratunkow ej. Pogotow ie ra tunko­
we otrzym ało od p. Gross ard ta , którem n po­
kaleczonemu przez rozbiegane konie p. L ieb - 
l iu g a  p rzy n io sło  pom oc 4  z łr .,  ty tu łe m  d a m

na rzecz Tow. ratunkow ego, za które Tow. 
niniejszem składa dawcy podziękowanie.

Ze strażnicy pożarnej. W  poniedziałek 
dnia 7 b. m. o wpół do 5 popołudniu zaaltrm o 
wano strażnicę automatem z hotelu Londyń­
skiego na Stradom iu o pożarze w domn pod 
N r. 9, II piętro w mieszkaniu p. L., który 
wszczął się w skntek wywrócenia lampy na­
ftowej. Pogotowie pożarne przybyło uapróżno, 
albowiem ogień ugasili domownicy.

W e w torek dnia 8 b. m. o godzinie wpół 
do 10 rano w yruszył IV pluton straży  z na- 
cztlaikiem  p. Eminowiczem na czele, na K a­
zim ierz, gdzie na ulicy Krakowskiej u bla­
charza Samuela Opucińskiego, zapaliła się 
grzejąca się terpen tyna. W skutek wielkiego dy­
mu zaalarmowauo straż  automatem ze szpitala 
Bonifratów. Ogień ugasili domownicy za p o ­
mocą piasku, również przed przybyciem straży.

Awanturnik W ojciech M atyszek, m urarz, 
kupiwszy sobie pistolet, w przystępie dobre­
go humoro, począł nim w szynku Landaua 
przy placu Szczepańskim strzelać ślepymi na- 
bo ami nad głowami gości. A w anturnika roz 
brojono.

Kradzież z włamaniem, w  nocy z dnia 
4 na 5 niewiadomi złoczyńcy włamali się do 
dwóch sklejów  z tow aram i bławatnym i przy 
nlicy D ietla pod nr. 43 i zabrali kilkadzie­
s ią t dnżych chustek do okrycia, k ilka  sztuk 
weby i innych trw arów  łokciowych, oraz k il­
kanaście złr. Zarządzone przez dyrekcję poli­
cji śledztwo w ykryło sprawców w osobach W in 
centego Mosawy, Ja n a  Bielisia, F ranciszka 
Szostaka, Antoniego Solarczyka i Anny Py- 
żowej, których w nocy z dnia 5 na 6 b. m. 
przytrzym ano w jednym  z domów przy ulicy 
K ai wary jskiej w Podgórzu, właśnie w momen­
cie, gdy się dzielili łupami. P raw ie wszystkie 
przedm ioty skradzione, prócz gotówki, odebra­
no, a sprawców oddano w ręce sądu karnego.

9 L istopada .
Posiedzenie Rady miejskiej. We czw artek 

dnia 10 listopada o gadzinie 5 odbędzie się
w sali ratuszow ej nadzwyczajne posiedzenie 
Rady miejskiej Na porządku dziennym znaj­
dują się przeważnie spraw y budżetowe.

Ślub. Dnia 20 listopada b. r. pobłogosła­
wionym zostanie w kościele „zu den Schot-
ten* we W iedniu związek małżeński p. dr. 
Ju liusza Barncha właśe. fabr. w Podgórzu z 
panną W ilmą Hoffmann.

•f* Zmrrli. Zm arł d. 6 b m. K arol G rigar, 
emer. c. k. nadkom. straży  skarbowej, p rze­
żywszy la t 71. Pogrzeb z domu przy ulicy 
Szlak 1. 47 odbył się wczoraj o godz. 3 po 
południu. Dzisiaj we środę, dnia 9 b. m. o 9 
zrana, odprawi się za duszę zm arłego nabo­
żeństwa żałobne w kościele św. F lorjana.

Zapis. Zm arły w dniu wczorajszym ś. p. 
S tanisław  Rogowski zapisał cały swój majątek 
wynoszący około 50.000 złr. na rzecz „So­
koła11.

Godziny konsultacyjne lekarzy zwróciły na 
siebie uwagę jednego z pism w arszaw skich. 
Słusznie podnosi ono, że wszyscy lekarze n- 
dziT ają  porady n siebie w tych samych g o ­
dzinach, tak  że np. między godziną 10 rano 
a 3 popołudniu, chory żadnego lekarza  w do­
mu znaleść nie może. I n nas je s t tak  samo, 
a czyby temu zaradzić nie można, niech r a ­
czą pomyśleć interesow ani. Dla wielu, m ają­
cych obowiązki w szpitalach lub w ykłady n 
niw ersyteckie, zmiana godzin jest niemoże 
bną. Ale ci, co nie mają tych obowiązków, 
możeby mogli podzielić się czasem tak , aby 
udogodnić publiczności zasięgaaie porady.

Szkoła ludowa. Miejska szkoła Indowa przy 
ulicy Studenckiej, postawiona kosztem 50 000 
z łr  , zostanie w zupełności ukcń zoną około 
1-go grudnia b. r . Obecnie wykończają się ro ­
boty w ew nątrz gmachu pod kierunkiem  archi- 
tek ty  p. Żołdaniego.

Szkoła ludowa męska, znajdująca się obe­
cnie przy ul. Podwale, obok hotelu k rak o w ­
skiego, z dniem 1 lipca 1893 r. przeniesiona 
będzie do nowego budynku szkolnego przy ul 
Loretańskiej. Dla szkół żeńskich (ul. G arbar­
ska) dotychczas nie wynaleziono odpowiednie 
go placu pod budowę. Najodpowiedniejszem 
miejscem zdają się być parcele przy ul. So 
bieskiego.

Koncert „Lutni*, św ie tn ie  się zapowiada 
koncert „L u tn i* , wyznaczony na dzień 14-go 
b. m. P rogram  niezwykle bogaty, obejmuje 
produkcje pani Siokiewiczowej, prof. B ylickie- 
go, kapelm istrza 13 pułku p. Hocka, śpiew a­
ka bary tonisty  p. B eruhardta i o rk iestry  13 
pulkn. Chór „L u tn i* , pod dyrekcją p. Stei- 
belta, wykona kilka ntworów świeżo przygo­
towanych.

Członkowie „Lutni* mają wstęp wolny na 
k in cert  za okazaniem kart przyjęcia do To 
warzystwa.

Sprzedażą biletów zajmuje się księgarnia  
S. A. Krzyżanowskiego.

Upiększenia- P rzy nliey Lubicz obok ogro­
du Fregiego posesja pana K uleszy, znanego 
a rty s ty  rzeźbiarza upiększona zostanie rzeźba 
mi przedstawiającem i znakom itszych poetów, 
literatów  i artystów .

I  t a k : w pilastracb okien postawione zc- 
staną  biusta Matejki, Sienkiewicza, Gomuli 
ckiego i Asnyka. P rzed frontem damu, na wy­
sokich postum entach, staną Malczewski z wy 
pisanym ustępem z Marji, Kondratowicz, Pol, a 
pod nim w iersz: „A czy znasz ty  bracie mlo 
d y “ i na końcu Edmund W asilewski i czie 
rowiersz pieśni „Na W awel, na W aw el kra 
kowiakn żwawy*, w  czasach obecnych, gdy 
wszelkie upiększenia budowli ogranicz.ają się 
na szablonowych końskich łbach lub powsze 
chuie znanych bogach greckich, tego rodzaju 
pomysł przynosi chlubę właścicielowi.

Z teatru, (j. t . ) .  Zdaje się, że te a tr  kra 
kowski natrafił nareszcie na złotodajną sztukę 
„W ielkom iejskie powietrze* B lum enthala da 
wane w ezora1 po raz drug zapełnił > po brzegi 
salę tea tra ln ą . Publiczność b a w la  się wesoło 
Sytuacje, być może nie zaw,sze nowe, ale za 
bawne, charak terystyka osób plastyczna, ebeć 
nie głęboka — wreszcie djalog żywy i cięty 
tw orzą całość daleką od arcydzieła, ałe w 
każdym  razie rzecz szczerze sceniczną. „W iel

komiejskie powietrze* nie je s t twórczem dzie­
łem —  ale jedną z wybitniejszych kombina- 
cyj scenicznych. Znać w robocie rękę w pra­
wną i pewną.

Do powodzenia farsy przyczynia się nie 
mało g ra  artystów  wcale ndatna. Na w yró­
żnienie zasługują panna T rapszów r, panowie 
Siemaszko, Roszkowski i Solski.

We czw artek farsa B lum enthala będzie po ■ 
w tór/cną po raz t r z e c i .

Odezwa. W skutek edezwy W ydziału S to­
warzyszenia ku niesienin pomocy ubogim u- 
czniom szkół Indowych, nadesłano 62 sztuki 
odzieży dla chłopców i 56 sztuk dla dziew 

ząt, razem 118 sztuk  odzieży używanej, któ 
ra  w obecnej p rze niejedno dziecko okryje, 
niejedno uchroni od zimna i choroby. Dary 
nadesłali: JE . książę kardynał Dunajewski, 
pp. Polekow a, Żebraws a, D rzewiecka, W i­
śniew ska, Berezow ska, hr. Potocka z Młoszo- 
wy, Podlew ska, Lewicka, Małachowska, Sie­
dlecka, N. N ze Suchy, N. N. (odzież i 2 złr. 
gotów ką), dr. Gwia.;domorski.

W ydział w imienin biednych dzieci składa 
wszystkim szlachetnym  dobrodziejom serde­
czne podziękowanie, a zarazem ponawia gorą­
cą prośbę do Szanownej P . T. Publiczności
0 dalsze dary w znoszonej i już niepotrzebnej 
odzieży. W szelkie dary upraszam y przesyłać, 
jak  dotąd, do s-ko ły  IX  pod W awelem.

Prezes D r. H . Jordan. 
Towarzystwo weteranów  w. p. 1831 r. 

W n>. październiku miało dochodu 122 złr. 
N adesłali składki pp.: ks. kanonik K rukowski 
5 z łr.), K onstanty W iszniew ski (6 złr.), Mar- 

weg z Ostrze8zewa z W . ks. Poznańskiego 
7 złr. 64 cent.), Michał Konopka (10 złr.), 

po 12 złr. nadesłali pp.; Marceli Koziorowski, 
W ładysław  Y onnga; po 20 z łr. pp,; dr. W ła­
dysław M arkiewicz za dwa la ta , Ksawery Ko­
nopka, bar. Józef Męciński rocznie.

Rozchody Tow. w ubiegłym miesiącu po­
chłonęły 717 złr. 78 centów (żołd narodowy, 
zaliczk i, utrzym anie b iu ra , konieczne po trze­
by, p o rto rja , pogrzeby ś. p Falkow skiego
1 Adolfa Rnckiego).

Pozostaje na żołdzie narodowym 42 w etera­
nów. W Krakowie 19, na prowincji 23.

Komitet zmuszony powtórnie odezwać się 
do serc Rodaków o pomoc dla tych nieszczę­
śliwych , a zasłużonych Ojczyźnie starców. 
Zima podwójnie dla nich sroga , albowiem w 
tak  późnym w ieku, brak  ciepłego schronienia 
i ub ran ia , nadto odpow;ednieg? pożywienia, 
tem dotkliwszym dla nich się staje. Szanowni 
członkowie Tow., zapisani z roczną sk ład k ą , 
raczą łaskaw ie pam iętać na honorowe zobo 
wiązania dla szczątków arm ii polskiej 1830 
i 1831 r.

K saw ery K onopka , Gołębia 5. 
Statystyka telegraficzna. W miesiącu pa 

ździerniku b. r. podano w K rakowie 7671 te ­
legramów, p rz :ję to  do K rakow a 7807, p rze­
słano obcych depesz 86000, czyli razem 101478. 
Pomiędzy miejscowemi depeszami znajdowało 
s ię : depesz urzędowych 427, pilnych (od któ­
rych pobrano potrójną należytość) 146, za g ra ­
nicznych 8685 Dochód stacji telagraficznej w 
K rakowie w październiku wynosił 3820 złr.

Otwarcie stacji kontum acyjnej nastąpi oko­
ło Nowego Roku.

Telegramy poranne.

Dnia 8 listopada.
C a ro g r ó d .  N iepokojące wieści nadchodzą 

z E g ip tu . O sm an D igm a m aszeruje ze zna­
czniejszym oddziałem  w ojsk dobrze uzb ro jo ­
nych przeciw  w ojskom  egipskim  i angielskim , 
k tóre się przed uim  cofają. Załoga egipska o- 
puściła m iejscowość O sheed, O sm an D igm a 
zajął w dniu  23 z. m. p o rt S inkal, a dn ia 
następnego E rkov ich . S traż  przednia pokazała 
się pod m uram i S uakim u. G enera ł angielski 
W alker w raz ze sztabem  udaje »ie do S u a ­
kim u.

Wiedeń. Minister honwedów Fejer- 
vary odjechał do Budapesztu.

Wiedeń. W e środę, dnia 9 b. m. 
lojawi się hr. Szapary w Izbie posłów 
zalitawskiej i wyjaśni sytuację 

Budapeszt. Cesarz p rz \ją ł dymisję hr 
Szaparego Gabinet hr Szaparego urzęduje 

owlzorycznie.

Zamach anarchistyczny.
Paryż. W czoraj, we wtorek, dnia 

8 go b. m. w południe, kasjer Spółki 
min w Garnaaux znalazł w gmachu T o­
warzystwa bombę w kształcie garnka 
tuchennego. Przy pomocy nadbiegłego 
tajnego ajenta policji i służącego T o­
warzystwa udało się bombę przenieść 
do najbliższego komisariatu policji. Tu 
ednak bomba eksplodowała. Wszy­

scy trzej niosący zginęli na miej- 
s ou. Bomba zdemolowała dwa pią- 
ra. Padł ofiarą także urzędnik poli­

cyjny, pełniący służbę policyjną. P o ­
szarpany, po chwili w yzionął'ducha 
Ciężko poranione są dwie inne osoby.

P a r y ż  Najświeższy zamach anar­
chistyczny wywołał w Izbie n i ^  o p i ­

a n e  o b u r z e n i e .  Na popołudniowera 
łosiedzeniu zapadł nagły wniosek wy- 
ażający zaufanie dla rządu, i potępia- 
ąey skrytobójców.

Rewizja koustytueji belgijskiej.
Bruksela. Mowa tronowa królew 

ska zapowiada dokonanie rewizji kon­
stytucji w ciągu bieżącej sesji parla­
mentu.

Wykolejenie.
Berno. W ykoleił się pociąg towarowy na­

pełniony końmi i nierogacizną w pobliżu s ta ­
cji Scbim itz. P iętnaście wagonów osunęło się 

torn. Dozorca koni został zdruzgotany na 
miazgę.

Dnia 9 listopada. 
Rada państwa.

Wiedeń. Dnia 14 b. m. zbiera się 
na nową sesję Izba panów.

Wybór arcybiskupa.
Ołomuniec. Arcybiskupem w ybra­

ny został kanonik dr. Teodor Kohn, 
dotychczasowy kanclerz kapituły.

Ołomuniec. Obecny tutaj przy wyborze 
arcybiskupa jako komisarz rządow y m inister  
ośw iaty i wyznań Gautsch z ło ży ł w izy ty  
ws7,ystkim kanonikom kapituły.

Przesilenie miuisterjalne.
Wiedeń, Sytuacja nie zmieniona. 

Dymisji hr. Szaparego cesarz dotych­
czas nie przyjął. Decyzja zapadnie w 
dniach najbliższych, w każdym razie 
dopiero po porozumieniu z najw ybi­
tniejszymi osobistościami kół parlamen­
tarnych węgierskich. Zostali zawezwa­
ni Szell i Koloman Tisza. Mylną jest 
pogłoska, szerzona przez część prasy 
wiedeńskiej, jakoby w całej kryzys mi 
nisterjalnej chodziło jedynie o powrót 
Tiszy do steru rządów. Tisza bynaj 
mniej prezydentury przyszłego gabiue 
tu nie obejmie, jakkolw iek niewątpli 
wie przez uporczywe domaganie się 
wprowadzeuia obowiązkowych ślubów 
cywilnych, do zaostrzenia sytuacji sil 
nie się przyczynił.

W iedeń. Zawezwany został przez 
dwór przewodniczący Izby posłów za 
l itaw sk ie j B auffy.

B e r l in .  P rzyby ł nowy am basador austro - 
węgiernki przy tutejszym  dworze Szoegyę 
nyi.

Berlin. D. 6 b .m . o tw arty  tn został kongres
satolickich kółek niem ieckich. O d  d. 22  do 27 
) m. odbędzie się w L ille  jeneralne zg ro ­
m adzenie katolików  z prowincji północnych i 
z P as-de-C alais. O bydw a kongresy omawiaó 
będą głów nie kw estje ekonom iczno socjalne 
w duchu encykliki De opificum cnnditione.

K z y m .  W. książę S rwiusz po au 
djencji papieskiej złożył wizytę kardy 
nałowi Rampolli, kardynał zaś rewi­
zytował w księcia tegoż dnia po po­
łudniu w A l b e r  g o  d e l  Q u i r i n a l e .

Rzym. Z G enui donoszą, że królowa re- 
gen tka h iszpańska obdarzy ła syndyka genu­
eńskiego barona P odestę  wielkim krzyżem za­
sługi żeglarskiej z okazji m inionego jub ile ­
uszu K olum ba. O dznaka to  po Złotem  Ru 
nie najzaszczytniejsza.

Rzym. W  Jerozolim ie w blizkości W ie­
czernika Pańsk iego  odbędzie się z początkiem  
r. 1893 kongres eucharystyczny, w k tórym  
udział wezmą wszyscy katoliccy biskupi 
W schodu. O jciec św. osobnem  breve udzielił 
błog slaw ieństw a tem u przedsięw zięciu U cze­
stnicy kongresu przybędą na jub ileusz b isk u ­
pi Leona X I I I .  do Rzym u.

Londyn. Młodzieniec pewien 25-letni prze­
był wodospad N iagary po drucie s/ l cala śre­
dnicy w s z e ś c i u  m i n u t a c h ,  a więc w 
czasie dotąd jeszcze nie praktykow anym . P rz y ­
patryw ało się około 10.000 osób.

Przyjechali do Krakowa.
Dnia S listopada.

Grand Hotel. Emil Jacobgerich, podróżny z Wie­
dnia.

Hotel Drezteński. Włodzimierz Homero, kupiec z 
Kassel. — Maurycy Morgenstern, kupiec z Wiednia.— 
Jakób Morgenstern, kup. z Wiednia.

Hotel Pollera. Marek Weinreb, Kupiec ze Lwowa. -  
Wilhelm Gebhardt, inżynier z Bytomia. — Karol Ki- 
sielka, obyw. z Warszawy. — Alfred Rajzacher, b. 
dyr. Banku z Warszawy.

Hotel Londyński. Józef Kotay, podróżny z Trjestu. 
Zygmunt Kindler, kup. ze Stanisławowa. — Henryk 
Schachter, podróżny z Wiednia.

Hotel Centralny. Krystjan Jellinek, porucz. z Wie­
dnia.

N A D E S Ł A N E .

( R ubryka N adesłane me pochodzi od Re­
dukcji, k tóra  te i za  n ią  odpowiedzialności nie 

przy jm uje).

PEDAGOG
dla m łodzieńca zam ożniejszego dom u. —  B liż­
szych szczegółów udzieli rodzicom  W bny ks. 
S tanisław  Zalęski, K raków , P lac  M arjacki, 

N r. 7. 1123(4 ?)

Porębski i Zimler
Kraków, Rynek I. 8 .

polecają: 852(61 100)

towary najlepszych gatunków w 
zakresie handlu: drobiazgowego, 
robót ręcznych i materyj ko­

ścielnych.
CENY UMIARKOWANE. " I M

Na podstawie koncesji 
Wysokego c.k. Namiestnictwa

we L w o w i e  L. 81126,
otw artą  została 662 (7’10>

P R Y W A T N A  LECZNICA
dla chorób kobiecych

Dra Stanisława Brauna
w  u l i o y  D łu g ie j  1. 5 .

Bliższych wyjaśnień udziela w łaściciel i 
kierow nik Zakładu, D r. S t.  B raun , D ługa 5.

. A . ć L ^ w o l c a . t

LI
p r z e p r o w a d z i ł  s i ę

do domn pod 1.15 przy ul. Grodzkiej.
1071 (7-10)

Giełda krakowska.
K lep a rz , 8 listopada 1892.

Zdjęta nareszcie ciężkie pęta san itarne z 
handlu i ruchu tutejszego. T arg  tedy dzisiej­
szy był wcale dobry, lubo się nie mógł po­
szczycić wielkimi obrotam i. Umysły uspokoiły 
się i zajęte są obecnie ciągłem staraniem  o 
powolne powetowanie poniesionych s tr a t  do­
tkliw ych. Ju ż  samo zniesienie nadzwyczajnych 
ścieśnień handlowych zarządzone praw ie je­
dnocześnie w W iedniu i w K rakow ie w y w a r ­
ło pomyślny wpływ na obudzenie się kupiec 
tw a 7. groźnego le ta rgu  ekonomicznego. W szy­
stko  rokuje, że będzie lepiej. K nrs efektów 
pieniężnych na giełdzie wiedeńskiej podnosi 
się ciągle wbrew wysiłkom Contreminy b erliń ­
skiej. K rpon listopadowy dnio  funduszów do­
starczy ł handlowemu przem ysłowi. W net tedy 
rozpocznie się i eksport zbożowy. Kolej ż e la ­
zna i dwory sporo na targow icę K leparską 
dostaw iły zboża, k tóre też niebawem zostało 
zakupione po cenach nieco wyższych, aniżeli 
bywało dotąd.

Płacono za 100 kilogramów n e t to ;
Pszenica (biała) od 8.40 do 8 '6 0  ; czerwona 

8 20 do 8-50 ; żółta 8 T 0  do 8 3 0 ; żyto (prima) 
7 1 5  do 7 25 ; jęczmień (brow .) 6 40 do 6-75; 
(pastew ny) 5 '5 0 d o 5 '6 0 ;  owies 6 T 5  do 7'- 
rzepak 11 50 do 13 — ; proso 7 '80 do 8-90; 
jagły 9-—  do 10 ' — ; bób STO do 5 2 5 ; 
ta ta rk a  7 ‘20 do 7*50; groch (drobny) 8 20 do 
9"— ; koniczyna (czerw .) 66*— d) 70. ;
ln ia n k a— •—  do — •— ; kminek — • d o —. ; 
fasola (biała) 8 '50  do 9'50; wyka 4 80 do 
5-— , kukurydza 5*80 do 6-25: ziem niaki (he­
k to litr) 1*30 do 1 -5 0 ; kapusta (kopa) P 35 ; siano 
2 — ; słoma 1*50; masło (garniec) 4 — ; jaja 
(kopa) 1*80; koniczyna (biała) 6 6 .— do 70- 
spirytus (hek tolitr) na 9 5 #  T ralesa 8 3 '— ; 
okowita (hek to litr) na 8 0 #  T ralesa 77-— .

mieszka obecnie
ulica Sławkowska 1.12.1. piętro

(naprzeciw Grand Hotelu)
W  K R A K O W IE .

1092 (4-4)

Krajowe Firmy przemysłowe.
(W codziennym tym sp isie  zam ieszczam y stałyoh la 

8erentów „Kurjera Polskiego*).

Pierwszy parowy amerykański młyn do kośol I 
nawozów mielonych w Klimkówce, poozta Rymanów.

Parowa fabryka dachówek żłobionych, patento­
wanych w Niepołomicach, stacja Podłęże.

Fabryka wyrobów betonowych i biuro oraz skład 
potrzeb technicznych Inżyniera M. Zieleniewskiego.
Kraków, Grzegórzki. 1. 23.

Dusseldorfska fabryka musztardy, ootu, synapl- 
zmów „Austria* Jana Lebensteina. Kraków. (Zwie­
rzyniec).

C. k. uprz. fabryka maszyn, kotłów oraz odle- 
warnia żelaza I metalu ipod firmą L. Zieleniewski, 
Kraków.

Fabryka nawozów sztucznych E. Jędrzejowloza 
I Spółki w Blałel pod Rzeszowem.

Fabryka maszyn rolniczych i lejaruia żelaza Mi­
chała Dornwalda w Przemyślu.

Browar tenozyńskl. Reprezentacja: Kraków, ul. 
aglellońska, I. 5.

Pierwsza krajowa fabryka wapna masy Schoen- 
bergów. Kraków, ul. Skawińska, 1. 12.

Fabryka wyrobów blacharskich I pokrywania 
dachów Wład. Kosydarsklego. Kraków, Rynek głó­
wny, 1. 24.

Fabryka wyrobów tokarskich Jana Ba|era- Kra
ków, ul. Grodzka, L 13.

Zakład optyozny, w łasnego ulepszenia maszyny 
do szycia  H. Ńlemetza. Kraków, Sukiennice, 1. 30. 

Bazar wyrobów krajowych. Kraków, róg Wiślnej
i św. Anny.

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów ilu sarsk o-  
budowlanych braci Kosobudzklch. Kraków, ul. S ta­
rowiślna, 1. 31.

Fabryka lin konopnych I drucianych, wyrobów 
powroźniczych, lin do wierceń kanadyjskich, Karola 
Wałkowińsklego. Kraków, Pędzichów, L 17.

Odlewarnia żelaza i fabryka narzędzi rolnlozyoh 
M. Peterseim a. Kraków, uL Długa.



K * U  R  J  E  R  P O  L ’ STO I .

D R O B N E  O G ŁO SZ EN IA .
Od wyrazu zwykłym drukiem  po 3  cnt., tłustym  drukiem  

p o  5  c n t .  —  M inimum ceny ogłoszeń 9 5  cnt.

Lokale.

Jeden lub dwa pokoje
kawalerskie bez mebli na III  piętrze. Mi­
kołajska 4 do wynajęcia. 2068 4 ?

Doniesienia rozmaite.
Pracownia warszawska
przeniesioną została z ulicy Siennej 1 7, 
na Sławkowską 1. 6, II piętro, vis a vis 
hotelu Saskiego. Przyjmuje suknie, żakiety, 
wierzchy na futra. Ceny przystępne, wyko­
nanie eleganckie i prędkie. Tamże udziela 
się lekcyj kroju systemu francuzkiego Vor- 
tha w pracowni, a  na żądanie w domu. 
Nauka traktowana sumiennie, czas nieo­
graniczony. Zamówienia z prowincji przyj­
muje się; również panienki chcące się u- 
czyć kroju i szycia przyjmuje się' na mie­
szkanie z całem utrzymaniem. 2103 1 5

W i l l a  piątrowa, z dużym ogrodem, 
W i l l a  z powodu wyjazdu do sprzeda­
nia w Krakowie. Wiadomość ul. Wolska 15.

wiedeński w  bardzo do­
brym stanie jest korzy 

stn ie  do nabycia. Bliższa wiadomość Plac 
Maijacki 1. 8 I p. 2131 1 4

Fortepjan

Para jak>erów dzo chodnych
do sprzedania. Ulica Zwierzyniecka 1. 10.

Magazyn Dorapray u,c? F1°rjańskiej Nr. 45, 
przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres 
tualety damskiej wchodzące i wykonywa je 
po cenach umiarkowanych. Nauka kroju 
25 złr. Panienki dobrze wychowane, chcące 
się uczyć krawieczyzny, mogą znaleźć u- 
mieszczenie. 2128 1 4

Une
Matemelle. E.

donnę des leęons 
dans la langue 

’. P. „Kurjer Polski*. 2129

Lekcyj akwareli
nie i drzewie udziela 
Pawia Nr. 8, I piętro

i malowania 
na porcela- 

Marja Eljasz, ulica
2113 3 3

Willa piątrowa z ogro­
dem przy <̂rŁL'i0W'e p°t°żona> iest,(!°sprzedania. Wiadomość w handlu 
Wgo Pana MIKI. Rynek. 2117 5 6

Lekcyj języka rosyjskie-
n f .  udziela student Uniwers, tetu, wycho- 
U "  wany vr Rcsji. Adres: Karmelicka
1. 52, II. p. 2109 5 10

Wszelkie urządzenia fo­
tograficzne oraz câe laboratoijumsą do sprzedania u by­
łego-  fotografa. W iadomość w zakładzie 
Helcia w Krakowie, u  portjera. 2115 3 3
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ZAKŁAD OGRODNICZY
J .  T E N G L E R A

w  Krakowie, przy u l K arm elickiej 1. 54,
ma zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność źe otrzym ał św ieży tran­
sport oebulek  praw dziw ych H arlem skioh i sprzedaje takow e.

H ijaoynty od 15 cnt. bo 30 Tulipany od 5 cnt. do 10, Nar- 
oyzy 10 cnt. Lilje b ia łe  25 cnt. T acety 25 cnt. K rokusy 3 cnt. 
Poleca w ielki w ybór roślin  pokojow ych, Palm  różnego rodzaju  Cy­
klam eny (fijołki alpejskie) i t. d.

Posiada w ie lk i w ybór najnow szych krzew ów  i drzew  ozdo­
bnych, tudzież akaoje k u liste  i czerw ono kw itnące kasztany, lipy
i t. p. Bóże sztam ow e i korzeniow e rów nież różne gatunk i drzew  
ow ooow yoh i pożyczki agresty m aliny.

K ażdego  czasu nabyć m ożna buk ie ty , w iedce, wachlarze, k o ­
szyczki i t. p . w edług najnowszych wzorów zagranicznych. C e m y
i i  -i g . r - T r o - C T T a . n  a .  Zam ówienie w ykonuje ja k  n a js ta ran ­
niej, na prow incję w ysyła odw rotną pocztą.

Poleoąjąo się łaskaw ym  w zgłędom  Szanownej Publiczno­
ści pozostaje z głębokiem  szacunkiem

J. Tengler.
^ T » i U i U i U i U i O i U i U i U i U i t ) i u i u i u i u i u i u i ą i i h 2 i 2 i 2 i 5 l j r
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500 ZAJĘCY
sarny, kuropatwy, kwiczoły,

po niezwykle tanich cenach
jpoleoa

(aro! Knoreck i Spółka
1140 4 6

Pierwszy handel dziczyzny, win, wódek 
i towarów kolonjalnych.

Zwraca się uwagę P. T. oszczędnych 
>spodyń, że pieczeń zajęcza tańsza od wołowiny.

I Specjalny skład artykułów  treści religijnej, 
obrazów św. i książek do nabożeństw a

KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO
a  w-* *  r » ł ł = » m  “ .  n l a o  l y E a r i  a o l i i  8 .p o d  , A n l o ł e m “ ,  p l a o  M a r j a o l Ł l  8 .

poleca obrazki na kolędę 15 ct. za 100 sz . z Dzieciątkiem Jezus w żłóbku od 
55 et. za 100 i wyżej, kólrrowe atłasem  ubierane, malowane na imitacji kości 
słoniowej, na koronce, pod wypukłem szkłem w ramkach owalnych, szopki 
obrazkowe składane i t. d. naiepianki do żłóbka, aniołki, drzewka i t. d oraz 
książki do nabożeństwa na pamiątkę dla dzieci i starszych; medaliki srebrne. 

Mając znaczny zapas listew na ramy, przyjmuję obrazy do oprawy.

■ « -  NA OBECNY SEZON JESIENNY I ZIMOWY.
P IE R W S Z O R Z Ę D N A  P O L S K A  F A B R Y K A  S P E C J A L N Y C H  R Ę K A W I C Z E K .

A n t o n i  J V L .  M i r k i e w i c z
W K R A K O W I E ,  F i l j a :  u lica Grodzka, Nr. 31. FABRYKA:  ulica Mostowa, Nr. 4-

Puleca zawsze w wielkim wyborze;
M agazyn ręhaw ioaek specjalnych glace, duńskich , jelonkow ych, un iform ow ych, 
jedw abnych , nioianych. Bandaże ru p tu ro w e, paski dam skie, podw iązki, to rebki 
podróżne, portm onetk i, m ydełka. W ie lk i w ybór k raw atek , szelek gum ow ych 
i różnych  po trzeb  rękaw iczniczych. P an to fe lk i pokojowe, pan tofe lk i do g im na­
styk i i paski gim nastyczne, Tękawice do szerm ierki. W ykonuje  p ran ie  rękaw iczek 
bardzo szybko i  tan io  po 10 ont. od  pary . D la p. p. K upców  firm a dostarcza 
hu rto w n ie  w  w ielkim  w yborze po cenach fabrycznych. 1049

m> SO-mIoklolerja. |  „

1132 7 30

Główna wygrana ■  ̂ IP^nia
75.000 z łr . w . a.I  v a  V  W  L I I  ■ W  ■ ( l i

Losy po •% ) ct. są do nabycia w Krakowie
u pp. Jos Altatadter, Amalia Eibenschiitz, Stan. Feintucli, Sig.u pp . Jos Altatadter, Amalia Eibenscliiitz, Stan. Feintucli, Sig. 
Gleitzmann, Isak Grajower, Jos Heidenfeld, A. L. Hoehwald, A. 
Holzer, Szymon Loria, Albprt Mendelsburg, M D. Trinkenreieh-

W a rs za w s k ie  T o w a r z y s t w o  kopalń węgla 
w Niemcach

b lisko  stac ji GRANICA (K ró lestw o  P olsk ie)
poszukuje na wakujące miejsce

pomocnika nadsztygara,
t e c h n i k a  g ó r n i c z e g o ,  obeznanego teoretycznie i p r a ­
ktycznie z kopalnictwem węglowem. Reflektanci zechcą 
nadesłać opis biegu życia i kopije świadectw pod w ska­

zanym adresem. 1252 i 3

Nowo ur; Cukiernia
E .  P L Ą S K O W S K I

N ow o otw arty koncesjonow any

Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y
P. N O W I Ń S K I E G O

w Krakowie, W esoła, ulica Kopernika, I 8,
zaopatrzony w wielki wybór trumien metalowych, jak o też dębowych i z mięk­
kiego drzewa, własnego wyrobu, materacy i poduszek do trumien, wszelkich 
ubrań żałobnych, krzyży nagrobkowych i krzyżyków, wieńców z sztucznych 
i żywych kwiatów, szarf z napisami do wieńców, posiada wszelkie przybory 
pogrzebowe, karawany oszklone i nieoszklone, zaprzęgi do wyboru, remizy, 

powozy parokonne i jednokonne.
Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszych po 

bardzo umiarkowanych cenach i ze ścisłą punktualnością. 1099 4 10bardzo umiarKowanycn cenacn i ze scisią pumtiuaiuuscią. j w .  g
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DO HANDLU

MICHAŁA KARASIA
M ały R y n ek  N r. 7.

WINA CZERW ONE W ŁOSKIE
prawdziwe, naturalne, analizowane, bardzo smaczne i  aro­

matyczne, sprzedaje takowe 
na miejscu po 4 0  ct. za 1 litr 

z piwnic transitowych po 3 9  złr. za 1  hektolitr. 
Przy zakupnie oryginalnej beczki około 700 litrów znaczni! taniej.

Na żądanie przesyłam  pró >y opłatnie. 1143 2 3

g jg r  RT O  W  O Ś Ć

vis a vis nowego tea trn ,
poleca Szanowne, P. T. Publiczności swoją cukiernię urządzoną z komfortem. 
Gabinety dla pań i panów. Cukiernia zaopatrzona codziennie w świeże pisma 
tak krajowe, jako też zagraniczne. Wyrabia codzień świeże torty w rozmaitych 
gatunkach i ozdobach, najwyborniejsze cukry i czekoladki z rozmaitymi natu­
ralnymi smakami, ciasta bardzo smaczne w wielkim wyborze, cias'ka drobne, 
herbatniki, petifourts, również poleca Cognac prawdziwy francuzki, tudzież li­

kiery zagraniczne i własnego wyrobu. 1127 5 5'

P A S Y  M A S Z Y N O W E
podw ójne i pojedyncze

również n z e n a y I ł I  do takowych po najniższych
cenach poleca

k l e g z e ń t s k i ,
R Y M A R Z .

Szpitalna 32, vis-ii-Yis nowego teatru tm 5 8

RESTAURACJA

TURLIfiSKIEGO
w Krakowie, w hotelu „pod RÓŻA“.

322 Obiad za 1 złr. 176 300

Środa  dnia 9 -go L istopada.
Ł /  Zupa rosolnik. — Rosół.

. N 1 Consomme z rawiolkami.

Muszelka z mózgu. 
Paszteciki myśliwskie.
Jajka marszałkowskie.
Szt. mięsa z fasolką.

Polędwica a la Couleur. 
Nóżka cielęca z szpinakiem 
Beuf a la Stragonow.

, File baranie a la diable.

D ( Pierożki leniwe.
W | Kruche z jabłkami.

Poszukuje sio
2—3 piwnic na lodownią 
w pobliżu Głównego R ynku 
Zgłoszenia do handlu  J. Neu- 
werta i Syna. Sak iean  ce I.

Odznaczony medalem państwowym c k. Ministerstwa handlu za okna 
kościelne na wystawie w Przemyślu 1872 r i Medalem srebrnym  na wy- 

staw ie krajowej w Krakowie 1882 roku

P I E R W S Z Y  K R A J O W Y

Zakład Szklarski w  Krakowie
za ło żo n y  w  K ra k o w ie  1864 roku

T E O D O R A  Z A J D Z I K O W S K I E G O
przy ulicy św. Jana, Nr. 17, na parterze.

Poleca Szan. P . T . Publiczności swój zakład artystyczno szklarski okien koście lny cii, 
rych to robó t p o s ia d ł chlubne św iadectw a z 2 8 -tu  lat.

któ-

Podejm uje sie robót szklarskich, jako to : Okien kośc ielnych  ze szk ła  czystego, kolorow ego i katedralnego , oraz n a  ż ą ­
danie m alow ania  w deseń n a  szkle (w itraże.) P rzerab ia  starośw ieckie w itraże. Podejm uje  się oszklenia pojedynczych 
okien i w iększych budow li. D ostarcza wszelkiego rodzaju  szyb lustrow yoh  i źw ieroiadeł z najp ierw szyeh fab ryk  kra  
jow ych i zagranicznych. U biera żerandole i dostarcza  do tychże wszelkich przyborów . O prsw ia obrazy i t ,  p., jak 

rów nież przyjm uje wszystkie robo ty  w zakres szk larstw a w chodzące,

oraz Zastępca słynnej Firmy w Europie Neuhauser Dra Jele i S-ki w Innsbrucku
j. huty 8?kła katedralnego i tyrolskiego, malowania na szkle, jako znanych fabrykantów robót okien kościelnych itd.
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C. k. aus t r jack ie  koleje państwowe.

W Y C IĄ G  Z R O Z K Ł A D U  JA Z D Y
ważny od 1 maja 1892 r. (C zas ś ro d k o w o -e u ro p e js k i) .

Odjazd z Krakowa lub z Podgórza.
f do Podw ołoczysk m a  p o łą c z e n ie  w  R zeszo w ie  
! c*° ^ a s â  i N ow ego Z a g ó rza , a  w  P rz e m y -

' I ś lu  d o  C h y ro w a  i N o w e g o  Z a g ó rza , (posp.)
7 03 ra n o  z K raków  
7 11 „ z P o d g ,

8 00 ra n o  z K rak o w a  J 
8 1 0  „ z P o d g .-P ł  1

10 30 p o p . z K rak o w a  J 
10 4Ó „ z P o d g . - l ‘ł . |

C h y ro w a  i N o w eg o  
do Lw o w a  m a  p o łą c z e ń , w T a rn o w ie  do  S tró ż  

i N. Z a g ó rza , w' D ęb icy  d o  R o zw ad o w a  i 
N a d b rz e z ia . O d 25 c z e rw ca  d o  15 w rz e śn ia  
m a  tak ż e  p o łącz , do  O rło w a  p rze z  T a rn ó w  
i b ez  z m ia n y  w ag o n , do  M szany d o ln e j (R a b ­
k i, Z a k o p a n e g o )  p rz e z  P o d g .-P ła s z .  (osob .) 

do Podw ołoczysk m a p o łąc z e n ie  w T a rn o w ie
d o  O rło w a  i K o szy c , w *R zeszow ie d o  J a s ła  
i N. Z ag ó rza , w P rz e m y ś lu  d o  C h y ro w a,
S t ry ja  i S ta n is ła w o w a , (osob .)

9 20 w iecz. z  K ra k o w a / do Suczaw y przez Lw ów  m a  p o łą c z e n ie  w 
9 '2 8  z P o d . - P ł . \  R zeszo w ie  d o  J a s ła  i N. Z a g ó rza , (posp.)

(do Podw ołoczysk m a p o łą c z , w  D ęb icy  do  R o­
zw ad o w a  i N a d b rz e z ia , w  J a ro s ła w iu  do  R aw y 
ru s k ie j ,  S o k a la  i B e łżca , w P rz e m y ś lu  do  

1105 „ z P o d g  - P i  l C h y ro w a , S ta n is ła w o w a  i S t ry ja .  O d 1 lip c a  
1 d o  31 s ie rp ,  m a  w T a rn o w ie  p o łącz , d o  O rło - 
V w a. (osob )

5-50 p o p . z K rak o w a  /  do T arn o w a m a  p o łą c z e n ie  w P o d g ó rz u -P ła -  
6 00 „ z P o d g . - P ł . \  szo w ie  d o  Ż y w ca , (osob .)
I W  p o p . z K rak o w a  | dQ w ie lic z k i  (m ieSz.)
1 1 5
o u  . i d o  H u s ia ty n a  p rze z  S u c h ą ,  N ow y S ącz , N.
8  50 r a n o  z K ra k o w a  I £ aKór z, m a  p o łąc z e n ie  w K a lw arji d o  W a- 
o.oo " ZGó  1 l e rn» \  d o w ie  i B ie lsk a , w  S u c h y  d o  Ż y w ca  i Z w ar-

” Zl T ° i M  d o m a , w  N. S ączu  d o  O rło w a  1 K oszyc,
9 1 5  „ z P o d .p rz s t  J  w / a g ó rz a n a c h  d o  G orlic , (m iesz .)

7 05 w iecz. z K rak o w a  /  do Chyrow a p rzez  S u c h ą , N ow y S ącz , N. Za-
ze Z w ie rz
z P o d g . - P ń  
™ ’ .p rz s t

7 20
7  25
7 -31 „ z P o d
4 40 ra n o  z K ra k o w a
4  55 B ze Z w ie rz . 
5 0 0  „ P o d g .-P ł .
5 00 „ P o d g .p rz s t .  
2 15 p o p . z K ra k o w a  
2*30 n ze Z w ierz. 
2-34 „ z P o d g .-P ł  
2-40 „ P o d g .p rz s t ..

vaj (
g ó rz , m a  p o łą c z e n ia  w K a lw a rji  d o  W ad o ­
w ic , w Z a g ó rza n a c h  do  G o rlic , w J a ś le  do 
R ze sz o w a , (m ie sz .)

do O św ięcim a (m iesz .)

5  50 p o p . z K ra k o w a  i
6 05 B z P o d g .-P ł .  Vdo Ż yw ca  (osob .)
6 1 1  „ z P o d .p r z s t . )
8  00 r a n o  z K rak o w a  (  do Chabówki (Z a k o p an e g o ) , R a b k i i M szany 
8 1 3  „ z P o d g .-P ł .  < d o ln e j .  K u rs u je  ty lk o  od  25 c z e rw ca  d o  15
8 1 9  „ P o d . p r z s t .  (  w rz e śn ia , (posp ieszny)

4-50 ra n o  P o d g .-P ł .
5-00 „ K raków

Przyjazd do Krakowa lub Podgórza.
Podwołoczysk m a  p o łąc z e n ie  w  P rz em y ś lu  
od  N. Z a g ó rz a , w R zeszo w ie  od  J a s ia ,  w 
T a rn o w ie  o d  1 lip c a  do  31 s ie r p n ia  z K o­
szy c  i O rło w a , (osob .)

• i1
0*12 ra n o  P o d g .-P ł .  
0 2 0  „ K rak ó w

J  z Suczaw y przez Lw ów . (posp .)

2 1 5
2-25

p op . P o d g .-P ł .
K rak ó w

/ ze Lw o w a m a p o łą c z e n ie  w P rz e m y ś lu  od 
J N. Z a g ó rza , w R zeszo w ie  od  J a s łu ,  w D ę- 
|  b icy  od  R o zw ad o w a  1 N ad b rzez ia , w T a m o  
1 w ie o d  O rło w a  i M szany  d o ln e j ,  (osob )

( z Podwołoczysk m a  p o łąc z , w P rz em y ś lu  od 
S ta n is ła w o w a , S t ry ja  i N. Z a g ó rza , w P o d - 
g ń rz u -P ta sz o w ie  od  25 czerw ca  do  15 w rze- 

ti-zu n iviuivuw |  ś n ia  z M szany  d o ln e j ,  R a b k i, C h ab ó w k i (Z a­
k o p a n e g o )  bez z m ia n y  w a g o n ó w , (osob.) 
Podw ołoczysk m a  p o łąc z , w P rz e m y ś lu  od 
H u s ia ty n a ,  S ta n is ła w o w a . S t ry ja  pr/.e/. t liy - 
ró w , w J a ro s ła w iu  od  B e łż ca , S o k a la  i Ka­
w y  ru sk ie j,  w R zeszo w ie  o d  J a s ła ,  w D ęb icy  
o d  R o zw ad o w a  i N a d b rz e z ia , w  T a rn o w ie  
od  K o szy c , O rło w a  i N. Z ag ó rza , (posp ) 

8-41 r a n o  P o d g .-P ł .  /  z T arn o w a m a w P o d g ó rzu -P Z aszo w ie  p o łą -

9  34 w n o cy  P o d g .-P ł .  
9 ‘42 n K rak ó w

I
i
i

8-55 K rak ó w c z en ie  o d  Ż y w ca , (osob .)

•58 r a n o  P o d g ^ -P ł. f
8-18 K rak ó w t

W ie liczk i m a  p o łącz , w B ie rz a n o w ie  do  Lw o­
w a. a  w P o d g ó rz u -P ła s z o w ie  d o  M szany

7 0 0 w ie c z . P o d g .-P ł .
7 1 5  w K rak ó w  

5-40 ra n o  P o d g . p rz s t.
46
50 

0 05

P o d g .-P ł .
Z w ie rzy n .
K rak ó w

ist. i
J

3-49 p o p . P o d g .  p r z s t .  I
3-55 ,  P o d g .-P ł .  )
4-00 ,  Z w ie rzy n . 
4-15 n K rak ó w " i

d o ln e j  o d  25 c z erw ca  d o  1 5 w rz e ś . (m ie sz .)

W ieliczk i m a p o łącz , w  P o d g ó rz u -P ła sz o w ie  
d o  S u c h y , iN. S ą c z a  i N. Z ag ó rza , (m ie sz .)  
H u sia tyna p rze z  C h y ró w , N ow y Z agórz, 
N ow y S ą c z , S u c h ą ,  m a  p o łącz  w J a ś le  od 
R zeszo w a , w Z a g o iz a u a c li  z G o r lic ,  w N. 
S ą c z u  z O rło w a  i K oszyc w czas ie  o d  1 
l ip c a  d o  31 sie rp n .ia . (m ie sz  )
H u s ia ty n a  p rze z  S t ry j ,  N. Z a g ó rz , N. S ącz , 
S u c h ą , m a  p o łąc z , w J a ś le  o d  R zeszo w a , 
w Z a g ó rz a n a c h  z G o rlic , w N. S ą c z u  z O r­
ło w a , w S u c h y  o d  Z w a rd o n ia  i Ż y w ca , w 
K alw arji od  B ie lsk a  i W ad o w ic, (m io sz .) .

z O św ięcim a (m iesz .)

z Ż y w ca  m a  w  K a lw arji p o łą c z e n ie  z W a­
d o w icam i. (osob )

i t \  z Mszany d o ln e j , C h ab ó w k i ( Z a k o p a n e g o )  i 
> R a b k i ,  k u rsu je  ty lk o  o d  25 c z erw ca  d o  15

5*40 rano

6*40 ra n o

K O L E J  
Odchodzą z Krakowa.

d o  B ie lsk a , Ż y w ca , C ie szy n a , B e rn a , W ro c ław ia , W a r-  
sz aw y , W ie d n ia  (o so b .). 

do  B ie lsk a , Ż y w ca , C ie szy n a , B e rn a , W ro c ła w ia , W ie ­
d n ia  (p o sp .)

d o  B ie lsk a , Ż y w ca , C ie szy n a , B e rn a , W ro c ła w ia , W a r­
szaw y , W ie d n ia  (o so b .).

3  05 p o p o ł. d o  B ie ls k a ,  Ż y w c a , W a d o w ic , C ie sz y n a ,
(o so b .).

6  08 p o p o ł. d o  O św ięc im a . G liw ic, W a rsz a w y  (o so b .) .
10 ‘— w iecz. d o  B e rn a , W ro c ła w ia , W ie d n ia  (p o sp .) .

>•25 ra n o

W ie d n ia

10 -12 ra n o  P o d  p r z s t . ’’
1 0 1 8  „ P o d g .P ł.
10’22 „ Z w ie rzy n .
10-37 „ K raków
8 53 w iecz. P o d .p rz s t .
8-59 „ P o d g .-P ł .
9 07 „ Z w ie rzy n .
9-22 „ K rak ó w
8-24 r a n o  P o d g . p r z s t . )
8-30 „ P o d g .-P ł .  >
8-55 „ K rak ó w  )
7 -5 8  w ie c z .  P o d .  p r z s t -)
8 0 4  „ P o d g .-P ł
8*20 ^ K rak ó w  J w rz e śn ia , (o so b .)

R o z k ła d  ja z d y  w fo rm a cie  k ie sz o n k o w y m  po  10 c t. n a b y ć  
m o ż n a  n a  w s z y s tk ic h  s ta c ja c h  k o le i i u  k o n d u k to ró w .

p ó ł n o c n a .
Przychodzą do Krakowa.

6*45 r a n o  z B e rn a  i W ie d n ia  (p o sp .) .
7-33 r a n o  z W a rsz a w y  (osob .).
9*44 r a n o  z B ie ls k a , Ż yw ca, W a d o w ic , C ieszy n a , B e rn a , W ro c ła ­

w ia , W ie d n ia  (o so b ,).
5 -— p o p o ł. z B ie lsk a , Ż yw ca, C ieszy n a , B e rn a , W a rsz a w y , W ro c ła ­

w ia  (o so b .).
8-45 w iecz. z G ran icy . B ie lsk a , Ż y w ca , W ad o w ic , C ie szy n a , B e rn a , 

W ied n ia  (p o sp .) .
10’08 w iecz. z G ra n ic y , B ie lsk a , Ż y w ca , W ad o w ic , C ie szy n a , B e rn a , 

W ie d n ia , W ro c ła w ia , (o so b .) .

o o o a o a o o a o o o a  o o o a o o o a a a o o

Z g u b io n o !
Oddawca dostanie nagrodę!
W wigilję Wszystkich Świę-, 5  
tych, na drodze z Rymanowa O

§  do Krakowa (via Stróże, Tar-| u  
§  nów), a może ju ż  na dworcu
□ w K rakow ie , lhb w doróżceJ o  
§  zginął m ały ręczny kuferek z| q
□ czerwonej skóry w poc;.w ie,:

z surowego płótna w białe pa-i u
l iSu

a
u

§  ski. Wewnątrz przybory tuale-
Cj towe, czarna suknia i dużo po-
O trzebnych papierów. Znalazcę
O uprasza się zgłosić na ulicę Sta-L
U  rowiślną Nr. 19, II  piętro do[; o
0  mieszkania Potockich z Ryma-! 0
O nowa. 1153  O
□  , Oo 1 u
O O O O O O O O O O O O  OOCXXXXXXJOCXX)

Parcele budowlane
w jednej z najzdrowszych  
dzielnic m iasta do sprze­
dania W iadom ość w  a- 

ptece Trauczyńskiego.

PRALNIA PARYZKA! g
zaopatrzona we wszelk;e ulepszenia, S

W  K R A K O W IE
' przy ul. Poselskiej Nr. 19. !JJ

Poleca się P. T. Publiczności, iż W 
przyjmuje do prania wszelkiego rodzaju fjj 

I bieliznę, suknie, koronki a mianowicie: 5  
I Koszula bez kołnierza i mankiet 10 ct. jM
j Koszula z mankietami........... 14 „ JJ
l Od kołnierzyka......................... 3 „ tS
I Od pary mankietów................ 4 ,
1 Firanek para . . . . od 50 do 60 ,
1 Dla Pp. studentów i wojskowych  

ceny znacznie zniżone.
Powierzoną robotę wykonywa się 1 

W jak najstaranniej i punktualnie, na żą- j 
danie w 12 godzinach.

,'b Polecając się nadal łaskawym wzglę- _  
t|R dom zostaję z szacunkiem tE
g  1106 6 30 " Marja Wojciech jwska. 
H l i l l l i a i l l l i l l l l i l i l l l l k

B U L J O N
WYROBU

Kazimiery Matczyńskiej
z samego drobiu i najdelikatniej­

szego ptactwa.
Dla c h o ry c h ........................ złr. 1 0 . 5 0  kilo
Nr. 00 z truflami . . . .  „ 9 . 5 0  „
Nr. I. z zwierzyny i drobiu „  0 . 5 0  „

Nr. II. doskonały . . . .  „  5 . 5 0  „
Ekstrakt mięsny słoik .  „  — . 9 0  „
Pasztet z gęsich wątróbek doskonały, w 
ślicznych puszkach jak pasztet sztrasburg- 
ski po złr. 1 . 5 0  pół kilo codzień świeży.

K o o e  n a ,  l t o  n i  o  
z wełny owczej, bardzo trwałe, \vłasnej 
roboty, sprzedaje Zarząd Dworu po 5  złr.
10 5 2  5 12 Łapszyn p. Urzeżany.

Poszukuję dzierżawy
lub zarzadu

A P T E K I
zaraz, a najpóźniej do Nowego 

Roku.
O łaskawe oferty uprasza:  

B riickuer, Gliniany, pod 
Lwowem. 1133 2 3

599 TYLKO PRAWDZIWE ( 1-10)

g r a n a ty  w o p r a w ie
ametysty, mołdawity i t. d.

W z o r y  z w y s t a w y  w P r a d z e .

Ferdynand Hofmann,
Kraków, n i. Grodzka, 26.

Wszelkie papiery wartościowe, ban kno­
ty  zag ra niczne  i m onety kupuje i sp rze d aje  pod naj- 

korzystniejszem i w arunkam i

w  K r a k o w ie , R y n e k  1. 30. Zle c e n ia
z  p ro w incji uskutecznia się o d w ro tną  p o c ztą  b e z do-

W y tiiw ta , i t e z e l i y  J  « 4 p o w U 4 z U liy  rtd a k te r. D r .| l i z o t  O rte w tk l

miesię 

Za oc
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